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Odezwy wyborcze, 
Od lat z górą stu — od ostatniego sejmn, 


który na wioki się wsławił konstytucyą 3-g0 
maja — po raz pierwszy w tym roku odbędą 
się w pierwszem pólroczn wybory na całym 
obszarze ziem polskich: w zaborze praskim — 
w kocu tego miesiąca, w rosyjskim -— w lu- 
tym, a u nas w polowie maja, P'o raz pierw- 
szy od rozbiorów cały nasz naród przemówi je- 
dnocześnie, zaznaczy swą wolę cały, a nie za 
pośrednictwem którejś jednej swej części. Oby 
mógł wznieść się na taką wyżynę, z której 
wolnoby mu było zawołać, że nawiązuje nić 
odrodzenia przerwaną 8-go maja 1791-go roku! 
Ntwierdzamy, że jest zrozumienie ważności tej 
chwili, — świadczą o tem przedwyborcze przy- 
gotowania. U nas powstała, zamiast Komitetu 
Centralnego, Rada Narodowa, - narodowa dla- 
tego, że nie chodzi o specyalne interesa grup 
wiejskich, lub miejskich, o konserwatyzm, albo 
liberalizm, lecz jedynie o naród. W imię inte- 
resu narodowego podały sobie ręce w Królestwie 
stronnictwa polskie, które tak jeszcze niedawno 
szły rozbieżnemi drogami, a w odezwie, ułożo- 
nej wspólnie i zgodnie wołają: „Prawa pozyska 
naród o tyle, o ile będzie chciał i umiał zdo- 
bywać je wytrwale, o ile potrafi w pracy tej 
być siłą spójną w jedności, roznmną i wytrwa- 
łą w działaniu. A więc ramię do ramienia! 
Szeregujmy się w zwarty zastęp tam, gdzie 
odpowiedzialność największa, praca najtrudniej- 
sza, a potrzeba umiejętnego działania najbar- 
dziej oczywista. Tylko takia przedstawiciolstwo 
polskie będzie goduem swej nazwy, które wy: 
soko nosząc sztandar naszej narodowej samo- 
dzielności, nie wystąpi jako rzecznik stronui- 
ctwa, lub wyłącznej warstwy społecznej, ale 
stanie jako istotny wyraz woli kraju i myśli 
narodowej, w głębokiem poczuc tego, co nam 
Wszystkim przekazał trnd dziejów, ofiarna i 
Znojna praca pokoleń, tradycye wolności, tols- 
rancyi wobec wyznań i przekonań, oraz uczci- 
we uznanie równych praw każdego obywatela. 
Posłowie nasi powinni być zarazem przejęci do 
głębi i tą myślą, że wobec stronnictw rosyj- 
skich reprezentują nie jedno więcej stronnictwo, 
ale cały odrębny naród. Pójdą oni da tuby 
Państwowej walczyć pośród różnych i różnoli- 
tych dążeń i poglądów o autonomię kraju na- 
szego. To jest główny i przewaźżuy cel naszego 
działania i pracy w przyszłej Izbie państwowej, 
— cel, dla którego osiągnięcia musimy skupić 
wszystkia nasze siły, stanąć solid rneścią nero- 
dową i z niej wyrosłą solidarnością naszych 
przedstawicieli w Kole poselskiem", ` 

Ta sama nuta brzmi w odezwie komitetu 
poznańskiego. „Narodzie polski! — woła on — 
Parlament został rozwiązany, bo rząd, niezado- 
wolony z zachowania się większości byłych po- 
słów, odwołał się do woli narodu. Masz więc, 
narodzie polski, sposobność przemówić i obja- 
wić swą wolę. Objaw, że jesteś i nadal chcesz 
być polskim! Objaw, setkami tysięcy spiesząc 
do urny wyborczej, że jesteś liczny i żadnemi 
przeciwnościami niezłamany! Objaw, że znasz 
nietylko swoje cbowiązki, ale i swoje prawa i 
wybieraj na posłów swoich szczeryc! rodaków! 
Objaw, że się czujesz zjednoczonym i oświadcz 
się tylko za tymi posłami, którzy się zobowią- 
%ą należeć do Koła polskiego! Pamiętaj, że w 
Jedności Twa siła i że tylko ta armia zwycię- 
a, która swoich wodzów umie słuchać, a otrzy- 
mane rozkazy w każdej chwili wypełnić go- 
towa”. 

Szlązki komitet, który postawił ośmiu Kan- 
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dydatów, a wyboru pięciu jest pawny, powiada 
do krajn: „Poczuj się narodem! — narodem, 
który nietylko zginąć nie chce, ale mocą swo- 
ich talentów, swojej energii, swojej wytrwało- 
ści ma prawo do życia, a żyć i rozwijać się 
pragnie na tych podstawach, jakie sam Bóg za- 
lożył, stwarzając go polskim. Na pomoc Boską 
i swoją własną licz, bo te są jedynie pewne, 
wszystkie zas inne zawodne. Bóg i my! — 
z tom hasłem zwyciężymy świetnie, a to zwy- 
cięziwo nietylko będzie naszą wielką wspólną 
radością, ale także trwałym dla calego narodu 
polskiego pożytkiem. Wtedy sprawdzą się sło- 
wa naszego wieszcza, że nie „cudem, ale tru- 
dem, wiarą, miarą i ofiarą zostaniemy wolnym 
ludem“. — Jednocześnie — co po raz pierwszy 
się zdarzyło — xięża szlązcy w liczbie 18-tu 
przymknęli do polskiego obozu, a w deklaracyi 
o tem głoszą: „Lud polski na Szląskn ma pra- 
wo do swojej narodowości, danej mu przez Bo- 
ga. Tę narodowość zachować i pielęgnować jest 
jego obowiązkiem. Wszyscy ludzie dobrej woli, 
kierujący się w życiu zasadami chrześcijańskie- 
mi, prawo to uznają. Posłowie polskiego ludu 
powinni być rzecznikami jego potrzeb, siu- 
sznych żadań i życzeń. Chcąc to zadanie speł- 
nić, muszą sią pocznwać do wspólności intere- 
sów i uczuć z ludem. Wobec tego, a także wo- 
bee okoliczności, że przeróżne nsiłowania, dą- 
żące do porozumienia pomiędzy ludem a du- 
chowieństwem ze względów partyjnych żadne- 
go nie odniosly skutku, niżej podpisani xięża 
uważają, Że czas największy i pors, sposobna 
uczynić krok stanowczy, który podług ich zda- 
nia może I powinien przyczynić się do popra- 
wy położenia. Ruch polski, rozwijał się dotąd 
bez udziala xięży. Podnoszono przeciwko nie- 
mu i przeciwko jego gazetom zarzuty, jakoby 
miał zamiary wrogie Kościołowi i państwu. Nie 
pora dociekać, czy te zarzuty słuszne były, lub 
nie. W każdym razie z chwilą, gdy xięża do 
tego ruchu się przyłączą, stworzone zostaną, 
naszem zdaniem, dostateczne rękojmie, iż ruch 
ten w swym dalszym rozwoju wzmocni się i 
utwierdzi w duchu katolickim i z drogi prawej 
nie zboczy”. 

Widzimy z tych odezw, że walki stronni- 
cze wszędzie ucichają, wszędzie niedawni prze- 
ciwnicy stają pod jedną chorągwią, na której 
promiennemi zgłoskarni jaśnieje i oświeca dro- 
ge kn przyszłości jeden wyraz: Naród! Na o- 
gromnych obszarach ziem polskich jeden brzmi 
okrzęk: „Otośmy jedni, solidarni, wsnólnym 
este Ma wieki związani, — my, naród !* Ruch 
ten jest tak przemożny, tak porywający, taka 
w nich żywiołowa siła, taki nieprzeparty urok, 
że nawet xięża górnosziązcy zrywają łączność 
z miemieckiem centrum i stają pod naszą cho- 
rągwią. To wypadek jeden z najważniejszych, 
ogromnie znamienny. 

Rzecz natnralna, że w polskich odezwach 
na Litwie i Rusi wyraz „Naród!* nie może 
stać ną pierwszem miejscu, ani też być jedy- 
nym. Bo w kraju, gdzie kilka równouprawnio- 
nych narodów, innych trzeba szukać łączników, 
aby była zgoda i solidarność. Głoszą więc tam- 
tejsze odezwy, wydane teraz, że wszyscy mają 
się dobijać równych praw i swobód konstytu- 
cyjnych, poszanowania wszystkich narodów i 
Wyznań, szerokiego samorządu, przedewszyst- 
kiem gmiunego, następnie powiatowego, a „te 
samorządy powinny być połączone w jednę sa- 
morządną krajową dzielnicę". Lecz zaraz potem 
powiedziano w tych odezwach: „Chcemy, aby 
posłowie polscy z Litwy i Rusi doszli do po- 
rozumienia z Kolem połskiem dla wzajemnego 
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j Koło polskie z natury rzeczy powinno być dla 
posłów polskich z Litwy i Rust najbliższym, 
najpożądańszym i najpow niejszym sojusznikiem“, 

[tu więc z gleb serc jaśnieje jedna myśl 
i cel jeden: „Naród!“ "eu wzniosły poryw du- 
cha ogarnął również t'ch, których usilnie cią- 
gniono w inne strony. Ogromna większość izrae- 
litów w Królestwie Pr'iskiem i podobno wszys- 
cy bez wyjątku rabi“ oświadczyli: „Od wio- 
ków żyjemy na tej ms ni, która jest naszą Oj- 
czyziną, z narodem | skim, -— z nim teź ra- 
zem przeżyliśmy dnie chwały i dnie niedoli, — 
z nim i dziś pójdziemy głosować na kandyda- 
tów uarodowego komitetu". Wiemy, że za tą 
samą solidarnością z narodem oświadczyli się 
nasi izraelici na zjeździe, który odbyl się we 
Lwowie przed trzema dniami. 

A więc jedność zupełna, bezwzględna ? A 
i więc zapomnienie drobnych różnie, wynikają- 
cych z temperamentów, ambicyj lub przemija- 
jących interesów ? A. więc wszyscy, wykarmieni 
piersią naszej ziemi, jej tylko chcą służyć w tej 
trudnej, a niezmiernie ważnej chwili, w której 
rodzą się nowe czasy, nowy być może — 
zaczyna się okres dziejów, przyrzekających nam 
wiele, ale i wymagających od nas wiele? 

Nie! ITmdowcy idę osobno. Nie wiemy, co 
jest na ich chorągwi — może nie prócz starych 
zgrzytów, może socyalizm — nie wiemy. Ale 
idą oni gdzieś nie tam, kędy wszyscy! 


. . 
Ochrona dzieł sztuki. 

Jak ślepej kurze ziarnko, tak Berlinowi 
zdarzyła się myśl, zasługnjąca na wszelkie u- 
znanie, — nie o pięści opaucerzonej, ani o ety- 
ce Attyli, lecz o ochronie dzieł sztuki, będą- 
cych chlubą starej europejskiej cywilizacyi. Nie 

| usta tam wprawdzie drapieżne żądze. Ode- 
zwały się one w mowie tronowej, którą wczo- 
raj otwarto sejm pruski, bo jest w niej zapo- 
wiedź nowych hakatystycznych środków i no- 
wych monopolowych pomysłów, którymi to 
krzyżackie państwo urzeczywistnia socyalisty- 
czny ideał na swój sposób; nie może ono zwal- 
czyć socyalistów, więc przyjmuje ich doktrynę 
i przerabia ją na pożytek biurokracyi: tworzy 
socyalizm państwowy przez upaństwowienie 
ogromnych obszarów zi mi w Wielkopolsce, u- 
łezpieczeń robotniczyeł i przez różne mono- 
pole, które — jek wid z mowy tronowej — 
chce ruzsztizył ua aofa 'węgia. Nie dzi 
wiego! Wszakże w ten sposób nietylkó we- 
źmie w swe biurokratyczne ręce kilkadziesiąt 
tysięcy robotników, ale i fabrykantów, bo bę- 
dzie mogło jednym dostarczać węgla w porę, 
innym — odmawiać goitak wszystkich mieć w 
swej zależności. A nadto, jakże wielka przybę- 
dzie mu armia urzędników, bezpłatnych, a gor- 
liwych agentów podczas wyborów, zawsze zaś 
twórców „niezależnej“, „obywatelskiej“ opinii! 
Ale e tych nowych hakatystycznych i socyali- 
stycznych pomysłach za mało jeszcze wiemy 
z telegraficznego streszczenia mowy tronowej, 


abysmy dzis mogli dokładnie nad nimi się 
zastanowić. Przyjdzie czas na to za dni 
kalka. 


Dziś notnjemy berliński projekt, rzeczy- 
wiście godny poparcia. Oto, Swiat Nowy 
Ameryka, wolna od ciężarów militarrzmn i 
wszelkich biurokratycznych więzów, mnoży ko- 
losalne bogactwa, a razem z tem rozwija w so- 
bie zamiłowanie do sztuki. Amerykańscy mi- 
liarderzy poczęli używać swego złota na kupo- 
wanie arcydzieł malarskich i rzeźbiarskich sta- 
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Od romantyków do Ka- 
Studya i szkice literackie.) Lwòw. 
Nakladem Towarzystwa Wydawniczego 
wowie, — Warszawa E. Wende i BR — 

Stronie 474.) 

(Ciąg dalszy). 
s „Przez dlugi czas spuścizna romantyczna 
była jedynym naszym skarbem, z którego czer- 
paliśmy życie duchowe. Tak naród żydowski 
Zyje przez wieki ze swoich ksiąg Starego Za- 
onu. Ale gdybyśmy się tem ograniczali, to 
Sroziłoby nam to, co i żydom — zastój. Z po- 
Mocą przychodzi żywy instynkt twórczy, me 
liczący nigdy nu skarby istniejące, a z drugiej 
strony krytyką historyczna, która przetrzebia 
Sąszcze tradycyi, tworząc perspektywy. 

„ „Młodzież nasza przez kilka pokoleń w 
gorliwości patryotycznej podawała sobie Mi- 
ckiewicza z rąk do „rąk, że doszedł do nas 
w całej postaci, lepiej rozumiany, niż był za 
współczesnych, a wyolbrzymiony wszystkiemi 
potrzebami ducha, jakich zaspokojenia w nim 
się szukało. Ale tym religijnym kultem Mi- 
Gkiewicza objęlismy także wspólczesne mn du- 
chy poetów : »lowackiego, Krasińskiego, nawet 
aleskiego. Wyobraźnia potomnych stworzy- 
ae plejadę, grupę bóstw na jednym pla- 

z jednego materyału odlaną. 
pich czasy były okresem krytycznym dla 
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R umysłowości, dla całego istnienia na- 

488 przerwaną linię naszych dziejów naro- 

Ea oni znaczą swojem wieszczeniem. Wie- 

NE Sj ówczae — taka była chwila dziejo- 
y a 1 8) i NE 

był aka rola i taki ton poezyi naszej. Tak 
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„istotnie, ale ulegamy złudzeniu słuchowe- 
Pogg li nam się zdaje, że wieszczono chórem. 
owe lemy się chętnie wierzenin legendzie, że 
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wieszog 7 były tak szczególnie płodne w 


stalon} Jieszczem — jeśli na to pojęcie jest u- 
bist ryteryum psychologiczne — był Mi- 
lez y , : © . 
| % reszcie zaś udzielało się tylko jego 


światło, tak, że gdy patrzeż z oddali, two- 
rzą z nim jedną grupę. Wieszczowie guiazda- 
Mt SIĘ uie rodzą, są to fenomeny indywidual- 
ne, I to nie tyle fenomeny pewnego ducha cza- 
su, ile szczególne organizacye psychofizyczne. 
„Istniały współcześnie trzy wielkie talen- 
ty poetyckie i tylko tyle; warunki czasu i o- 
toczenia sprowadzały je, co prawda do jednego 
mianownika, ale jakby na to wlaśnie, aby u- 
wydatnić ich różnice. Od czasu, jak Krasiń- 
ski wpadł na pomysł kombinowania trójcy 
wieszczej, poczytując po heglowsku, że tkwi 
w tem konieczność dziejowa, aby gdzie jest 
teza (Mickiewicz), istniały antyteza (Słowacki), 
a potem synteza, odtąd z właściwą sobie skłon- 
nością do operowania trójkami, złaliśmy ów- 
czesnych poetów w jedną egzystencyę, npa- 
trując tę niedomówioną syntezę w Krasinskim. 
nTakie pomięszanie pojęć historycznych i 
psychologicznych trwało dość dlngo, krytyka 
bowiem zajęta była przeważnie Mickiewiczem, 
którym też głównie interesowal się ogół. W mia- 
rę bliższego poznawania Mickiewicza, rósł kult 
jego postaci, a dzięki temu i jego towarzy- 
szów. (gol pozostawał w mniemaniu, że gdy 
z kolei krytyka zanalizuje duszę Słowackiego, 
okażą się tam również nieprzebrane skarby 
nietylko geniuszu poetyckiego, ale i charakte- 
ru bohaterskiego, oraz tej żywiołowej miłości 
ludzkiej, która przepajając. cały organizm du- 
chowy wieszcza, czyni z mego poprostu organ 
nieosobowy zbiorowości narodowej, czy ogólno 
ludzkiej. Rozczarowanie musiało prędzej czy 
później nastąpić. f t 
„Najmłodsze pokolenie przestalo „Się na- 
wet oryentować w podstawach kultu Miekiewi- 
cza, wśród którego było wychowane. Zdało się 
mu, że naród caly uprawia w swoich poetach 
kult artystów i robi to po kolei. Ukończywszy 
kanonizacyę — żo tak powiem — Mickiewicza, 
wprowadzi teraz na Wawel Słowackiego. W 
tym braku poczucia Wawelu, jako zbiorowego 
grohowea przywódców narodu, skłonny jestem 
nawet upatrywać smutny objaw zatracenia się 
symbolów narodowej wielkości. 
„Nie znaczy to, aby Słowacki nie zasłu- 


giwał na najwyższe uwielbienie, aby nie wart 
był nawet świątyni jako poeta i artysta, aby 
wreszcie nie wolno go było jako takiego prze- 
nosić nad Miekiewiczą — na to? wszystko mo- 
żna się zgodzić; ale protestować trzeba prze- 
ciwko utożsamianiu znaczenia narodowego obu 
tych poetów. Dzisiaj w ocenieniu wielkości poe- 
tów mają przewagę kryterya artystyczne: Sło- 
wacki wszelką próbę takich kryteryów wytrzy- 
ma, musi być uznany za wielkiego poetę: a 
więc — równe ma prawa z Mickiewiczem. 
„Tutaj tkwi nieporozumienie i główny po- 
wod sporu. Powiadam nieporozumienie, bo Mi- 
ckiewicza wielkość wymierzona została przede- 
wszystkiem wedlug kryteryów narodowych, 
Słowackiego — według artystycznych. Wielko- 
ści niewspółmierne: stoją oni wobec siebie nie- 
tylko jako artyści. Jako wyraziciele ducha na- 
rodowego pozostają oni z narodem swoim w 
odmiennych zgoła stosunkach, — są ludźmi ró- 
żnych pełnomoenietw, różnych wpływów i prze- 
znaczeń. W tem tkwiła tragedya zatargu Nło- 


wackiego z Mickiewiczem za ich życia, stąd 
także plyną nieporozumienia, tworząca zatarg 


ich pośmiertny w naszych umysłach. 

„Wina zaostrzenia sią całego zatargu obe- 
chego spada także na naszych historyków i 
krytyków, że ulegając w znacznym stopniu 
złudzeniom ogółu, przystępują do analizy i 
konstruowania umysłów obu poetów, Miekiawi- 
cza i Słowackiego z narzędziami tej samej me- 
tody. 

i „Skad ten bląd pochodzi? Mojem zdaniem 
zo zbyt jednostronnego upodobania do metody 
dochodzeń biograficznych. W krytyce nauko- 
wej dziel sztuki metoda taka stanowi jeden 
tylko ze sposobów pomocniczych, tymczasem u 
nas stala się prawie wyłączną. 

„Czemu to przypisać ? Głównie tej okoli- 
czności, że krytyka nasza jest świeżej daty i 
że wyrabiała się dotąd przeważnie na Mickie- 
wiczu. W studyach nad Mickiewiczem metoda 
bio-psychologiczna dawała istotnie znakomite 
wyniki, popłacała pod każdym względem. De- 
monstracye, na Mickiewiczu czynione, dawały 
ogółowi lekcyę moralną, jak wygląda wielki 


Naczelny Redaktor i Wydawca: EGER*GYÓBŁ NA ASLOWSE E, 


popierania się i solidarnej akcyl na zewnątrz. ! rej Europy. 


Stycznia. 
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olityczmy, społeczny i literacki. 


Wschód słońca o godz. 
| Zachód „ 
Gdyby to było możliwe, wywie- 
żliby także za Atlantyk arcydzieła architektu- 
ry. Doprawdy, nie ma w tem. przechwałki, gdy 
Amerykanie mówią, że w stosunku do Europy 
przypadła im rola Romy w stosunku do Hella- 
dy! Kuropejscy miłośnicy sztuki, miasta, które 
swymi zbiorami przyciągają do siebie endzo- 
ziemców i ciągną z nich zyski, patryoci, któ- 
rym droga cywilizacyjna przeszłość narodu, so- 
cyologowie, którzy słusznie ntrzymują. że gę- 
sto rozsiane pe kraju i miastach —brnf sztuki 
iepiej wyrabiają w narodzie cywilizacyjne u- 
czucia, aniżeli szkoły: — wszyscy oni bardzo 
są zatrwożeni tem, że najwspanialsze utwory 
europejskiego geniuszu są ustawicznie wywo- 


żone do Ameryki, skąd oczywiście już nie 
wrócą. 


Dyrektor królewskiego muzeum w Berli- 
nie p. Bode, przerażony tem, że świeżo jedna 
kollekcya ogromnie rzadkich sztychów została 
w Niemczech sprzedana do Ameryki, zawołał, 
że kiedy mocarstwa umawiają si; co do środ- 
ków morderczych, których nie wolno używać 
na wojnie i kiedy stworzyly międzynarodowe 
Towarzystwo Czerwonego Krzyża, międzynaro- 
dowy związek dla zwalczania handlu dziewczę- 
tami, to mogłyby także stworzyć międzynaro- 
dowy związek, ochraniający dzieła sztuki, 
aby Europa nie była z nich ogołocona ! 

Posłyszał te slowa cesarz Wilhelm II, a 
że był w owej chwili w artystycznym nastro- 
ju, więc natychmiast wdrożył korespondencyę 
a wszystkimi rządami w Europie, zapraszając 
je na konferencyę w sprawie międzynarodowej 
ochrony dzieł sztuki. Przychylne odpowiedzi 
już nadeszły prawie ze wszystkich stolic. Z pe- 
wnością żaden kraj nie uchyli się od tej akcyl. 
Wedle projektu, najpierw się zjadą dyrektoro- 
wie muzeów i wspólnie ułożą memoryał o środ- 
kach i sposobach wzajemnej ochrony, potem 
prawnicy wezmą tę rzecz w swoje ręce, a na 
ostatku nastapi spisanie aktu międzynarodo- 
wego. 


ecm menem me m 


Korespondencye, 
Wiedeń S stycznia. 


(Ankicia „Tremidenblattu" na temat szczęścia mał- 
żeńskiego. Uwagi Dra Małachowskiego w tym 
przedzmocie). 


ty). Redakcya tutejszego Eremdenblattu zwró- 
cia się niedawno do czytelników 1 przyjaciół 
tego pisma z prośbą, by nadesłali jej swoje u- 
wagi o szczęściu małżeńskiem, która to kwe- 
stya nabiera obecnie tem większej aktualnosci, 
że, jak wiadomo, szerzy się coraz bardziej agi- 
tacya, zmierzająca do zmiany ustawowej pod- 
waliny związku małżeńskiego przez wprowa- 
dzenie rozwodów. Z niezliczonego innóstwa od- 
powiedzi, jakie otrzymała redakcya na to za- 
pytanie, ogłasza ona szereg najbardziej zajmu- 
jących, a pomiędzy niemi na jednem z pierw- 
szych miejsce stawia uwagi posła dra Godzimira 


Małachowskiego. 
Podnosi on przedewszystkiem, że, chcąe 
należycie wyświetlić tę kwestyę, należy sobie 


postawić trzy pytania, a mianowicie: 1; na 
czem polega szczęście małżeńskie? 2) dlaczego 
niejedno małżeństwo później staje się nieszczę- 
śliwem ? i 8) w jaki sposób można sobie zape- 
wnić szczęście w małżeństwie? — Co się ty- 
czy pierwszego pytania, zauważa Dr. Mała- 
chowski, że daremnie trudziłby się ten, ktoby 
chciał postawić w tej mierze ogólna regułę, coś 
w rodzajn uniwersalnej recepty na szczęście 


duch poetycki, zbudowany z jednej bryły naj- 
zystszego kruszcu krystalicznie w szczegółach 


i w całości, według idealnego typu narodowej 
komórki psychicznej, a nadto dawały rzadką 


satysfakcyę naukową psychologom, gdy przy 
ciągłem sprawdzaniu utworów przez dane bio- 
graficzne i życia przez utwory, docelodzili zaw- 
sze do jednego rezultatu — do stwierdzenia, że 
z cndowną prostotą zbudowana dusza Mickie- 
wicza była zupełnie koncentryczną ze środowi- 
skiem ducha narodowego. 

„Dusza Mickiewicza niezłożona, harmonij- 
na, skoncentrowana uczuciowo i głęboko przez 
to osadzona w pokładach duchowego życia na- 
rodu, otwierała przed historykami i krytykami 
swe skarby, jak niewyczerpana w bogactwa ko- 
palne góra. Gdy rzekł za Krasińskim: „Gińcie 
pieśni, wstańole czyny moje“, to w tych czy- 
nach znowu była poezya. Był to duch, który i 
w kraju i na emigracyi dawał wysoki ton umy- 
słowości swej epoki; dociągali się do niego po- 
eci i w nastroju i w koncepcyach, wykłuwali 
się w jego cieple ze swych poczwarek prorocy 
tacy, jak Towiański... 

-Ten jednolity materyal psychologiczny 
popsuł — można powiedzieć — badaczów. Zda- 
lo się im, że każdy znaczny poeta powinien 
być tego typu, a przynajmniej, że można go w 
ten sam sposób co Miekiewicza, krytycznie 
eksploatować. Do twórczości Słowackiego przy- 
stąpiono również z zamiarem badania jej od 
dolu. Stratowano kwieciste doliny jego żywota, 
ale góry nie zdobyto, bo góra Słowackiego jest 
innej budowy: nie ma ona łagodnych stoków 
Mickiewiczowskiej —- urwista, oderwana od 
padołu ziemskiego, niedostępna na piechotę. 

„Do biograficznych badań nad Słowackim 
zachęcała łatwość i efektowność roboty. Jeden 
Małecki, który mógł iść w tym kierunku z sa- 
mego olśnienia materyałem, pierwszy bowiem 
mial go w ręku, zawahał sę i ostrzegał, że je- 
dnak nie wszystkie fenomeny i prawa twórczo- 
ści Słowackiego dadzą się wyjaśnić jej okoli- 
cznościami życiowemi. Następcy nie dali się 
stropić, pisali dalej romans na tle życia poety, 
nie bacząc, że odśrodkowa natura twórczości 
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małżeńskie we wszystkich przypadkach, gdyż 
w sprawie tej odgrywają ważną rolę: rozma- 
itość ras, tradycyi, religii, stosunków klimaty- 
cznych, wychowania itp. Można jednak poku- 
sič się o oznaczenie podstawowego warnnku, 
bez którego niema widoków na znalezienie 
szczęścia w małżeństwie. Owóż tym podstawo- 
wyni waruikiem jest pierwiastek etyczny, któ- 
ry powinien górować ponad wszystkimi inny- 
mi względami i powodami wzajemnej sły przy- 
ciągającej w tym Rajświętszym związku, jakim 
jest małżeństwo. Tam, gdzie względy moralne 
schodzą na dalszy plan wobec interesów zmy- 
słowych lub anateryslnych, — nie może być 
mowy o prawdziwem sziząściu malżeńskiem. — 
tu także zuajdzie się odpowiedź na drugie 
pytanie, dlaczego niejedno małżeństwo staje się 
nieszczęśliwem. Jeśll kandydat do małżeństwa 
nie czuje w sobie dość siły i ochoty do podda- 
nia się przepisom Kościoła i ustaw, jeżeli nie 
ma wewnętrznego pyzeświadczenia, iż będzie w 
stanie przez cale życie sumiennie dochować 
ślubu, jeżeli nie ma sily de poświęcenia całego 
swego egoizmu, całego życia żonie i dzieciom, 
jeżeli pociąga go bardziej fizyczna niż moralna 
strona malżeństws, w takim razie niech lepiej 
da spokój wszystki nan i nie żeni się — mal- 
żeńrstwo jego bowiem nie będzie szczęśliwe. 

Co się tyczy wreszcie trzeciego pytania, 
w jaki sposób można sobie zapewnić szczęście 
w malzenstwie, to odpowiada na nie Dr. Mała- 
chowski, że należy przed jego zawarciem zro- 
bié z sobą dokładny obrachunek snmienia i 
zbadać dokladnie wzajemne etyczne i moralne 
zasady. Kto po takiem dokiadnem przygotowa- 
niu zawiera związek małżeński, i następnie 
trzyma się ściśla przepisów  Kościola i prawa, 
a ma przytem spokojna sumienie, że uczynił 
wszystko, aby wypełnić swe obowiązki, ten o- 
prze się zwycięsko wszelkim burzom życia. Za- 
dna ustawa, żaden autorytet państwowy nie 
może zapewnić szczęścia małżeńskiego. Tylko 
Kościół, wychowanie, szkoła, dobre przykłady 
w rodzinie, a przedewszystkiem etyczne, czyste 
szlachetne zasady religii i moralności chrześci- 
jańskiej, urabiające umysł i serce i trzymające 
w karbach pierwiastek fizyczny, mogą stwo- 
rzyć warunki szczęścia małżeńskiego. 
„Byłoby bardzo pożądanem — pisze w 
dalszym toku Dr. Małachowski — gdyby ciała 
ustawodawcze kwestye małżeńskie traktowały 
bez obrażania religijnych uczuć ludnosci. Nie- 
stety jednak tak się nio dzieje, a w toku dy- 
skusył padają nieraz słowa, przekraczające nie 
tylko granice objektywnej krytyki, ale nadto: 
wybiegające daleko poza ramy danego tematu. 
I teraz właśnie toczy się w komisyi prawni- 
czej Izby posłów debata nad sprawą reformy 
ustawodawstwa małżeńskiego, a mówią tam 
bardzo dużo nietylko o prawach Kosciola i 
państwa, ale także o szczęściu małżeńskiem. — 
Owóż niech mi wolno będzie przypomnieć u- 
wagi, jakie wypowiedziano w tej mierze przed 
laty 76 w sejmie Królestwa Polskiego. — Rząd 
wniósł włedy w sejmie warszawskim projekt 
nowej ustawy małżeńskiej, odpowiadającej 
mniej więcej zasadom anslryackiego kodeksu 
cywilnego, bo uwzględniającej zarówno sakra- 
mentalny charakter małżeństwa jak i jego stro- 
nę cywilno-prawną i przeprowadzającej dokła- 
dne rozgraniczenie zakresu działania władz du- 
chownych i świeckich. Mimo to sejm odrzuc.ł 
ten projekt, a w toku debaty padło kilka zna- 
miennych uwag. Między innemi rzekł sprawo- 
zdawca tego przedłożenia radzca stanu Potocki 
te słowa: „Czyż jest wogóle rzeczą możliwą, 


tylko 


Słowackiego 
się wyjaśnia. Szukano w jego życiu kwiatów 
na wielce, a nie wszystko było kwiatem; jedni 
(a było ich więcej) wmawiali w siebie i w in- 
nych, że to wlaśnie kwiaty; zgryźliwsi znowu 


negatywnie w ten sposób 


widzieli tylko pokrzywy i wznosili poecie po- 
mnik, jak' stóg siana, z samych chwastów: ca- 
ly on taki! 


„Nie przeczę, że podobne studya biografi- 
czne są pożyteczne, o ile na nich się nie pisze 
fałszywego romansu. Dobre studyum psycholo- 
giczne nawet nad czlowiekiem prywatnym, do- 
konane przez powieściopisarza, ma znaczenie 
naukowe, jako dokument epoki, cóż dopiero 
studyum nad poetą, który bądź co bądź włó- 
knami życiowemi trzyma się ziemi. Ale nie go- 
dzę się na to przypuszczenie że temi włóknami 
mógłby ekscentryczny geniusz taki, jak Słowa- 
ckiego, wzrosnąć i żyć. Nie na to najtężsi psy- 
chologowie powtarzają, że geniusz wyobraźni 
jest tajemnicą, aby ich iguorować dla ratowa- 
nia byle kawałka efektownego materyału bio- 
grafioznego. 

„Najpessymistyczniej względem Słowackie- 
go usposobieni biografowie uznają jego wielkie 
dary poetyckie. Był wielkim poetą pomimo 
wszystko. co w jego życiu znalazło się ujemne- 


go, bez względu nawet na niepoczesność pobudek, 


które dały początek jego poszczególnym utwo- 
rom. Przecież nie dlatego wszystkiego utwory 
Słowackiego są arcydziełami, ale pomimo to. 

go są arcy ; 


„Badania psychologiczne nad umysłami ge- 
nialnymi mają na celu przedewszystkiem wy- 
jaśnienie tajemnicy powstania ich dzieł. Pracą 
bardzo ważną jest przebranie i rozplątanie ni- 
ci, jakie ich łączyły z otoczeniem, o ile ło po- 
trzebne do wyjaśnienia psychiki twórczej poetów, 
ale będzie to w każdym razie praca przygoto- 
wawcza. W pewnych wypadkach, jak było z 
Mickiewiczem, praca taka jest wdzięczna 1 na- 
wet główna, a w innych — jak w tym razie 
ze Słowackim — całkiem podrzędna. Z mate- 
ryałem biograficznym, jaki mamy do Słowa- 
ckiego, nie poradziłby sobie nawet Taine, przy- 
wiązujący tyle wagi do wpływu środowiska, 


z 
aby ustawy cywilne, które zawszo można ja- 
kims sposobem obejść, były w stanie stworzyć 
i utrzymać moralność ludu, gdyby władza pań- 
stwowa nie starala się o to, aby religii zacl:0- 
wać należną jej powagę i szacunek, i gdyby 
nawzajem religia, popierana przez wladzę pań- 
stwową, nie ustanawiała w sumieniach wier- 
nych takich stróżów i sędziów, których ani 
podejść, ani też przed nimi nic zataić nie 
nożna ?" 

Posel Wołowski sprzeciwiał się projekto- 
wanej ustawie i rzekł: „Biada krajowi, w któ- 
rym myśli i uczucia obywateli miałyby być 
poddane pod kontrolę rządu, a biada także ta- 
kiemu krajowi, w którym towarzyskie prawa i 
obowiązki zależne są od władzy duchownej“. 

Poseł Ostrowski zaś rzekł: „każda reli- 
gijna nietolerancya sprzeciwia się zasadom na- 
szej konstytncyi. Bronimy naszego pa ującego 
w kraju wyznania, ale nie ze szkodą innych 
wyznań. Chcemy spokoju i niezawisłości sumie- 
nia, chcemy utrzymać czystość obyczajów, o0- 
pierającą się na zasadach naszej wiary, bo ona 
daje najlepszą rękojmię szczęścia zarówno mal- 
żeńskiego, jak i spolecznego”. 

Oto osnowa zajmujących wywodów Dra 
Małachowskiego, które bezstromia redakcya 
Fremdenblattu stawia bardzo wysoko, jakko|l- 
wiek odbiegają one od tendencył pisma, które 
podobnie, jak wszystkie inne pisma liberalne, 
sympatyzuje z agitacyą za rozwodami. 


Z wystawy sztuki. 
Jesienną wystawę Towarzystwa Przyja- 


ciól sztuk pięknych uzupełniono nowemi dzie- 
łami, których przy otwarciu wystawy mie mo- 


żna było pomieścić z powodu braku miejsca. 
Nadesłali pp. Trnsz, Axentowicz, Uwikliński, 


Bieszczad, Pociecha, DBratkowski, Jtejchan, 
Kossak, Makarewicz i Rozwadowski. W dyslo- 
kaącyi poczyniono zmiany, aby najodpowie- 
dniejsza miejsca pozostawić dla nowych obra- 
zów, więc też z wyjątkiem obrazu Pociechy, 
wszystkie innə ustawione są w dobrem świetle. 

O dwóch dekoratywnych „Panneau* Rej- 
chana wspomnieliśmy w poprzedniem sprawo- 
zdaniu; dodamy więc teraz, że grupa ta po- 
większyła się o trzeci obraz, harmonizujący w 
stylu 1 treści z dwoma poprzednimi. Mamy 
więc teraz przed sobą syrabole trzech pór ro- 
kn: lato, jesień i zimę. Tło tych obrazów sta- 
nowi park palacowy, figurami zaś są młoda 


dama w towarzystwia swego adoratora. Strój 
obojga,  jakoteż technika kolorystyczna, 


olawierciadlają wiernie czasy Ludwika XVI. 
Akcya figur symbolizuje porę roku. W .Le- 


cię” zabawia się towarzystwo muzyką; na 
kastawce, w pozie pełnej gracyi, kołysze się 


dama i wsłuchuje się w dźwięki gitary, wydo- 
bywane przez jej wielbiciela, który usiadł opodal 
na trawie i zdaje się szukać akordów do ja- 
kiejs piosnki; trawa i drzewa, widna na dru- 
gim planie, kąpią się w soczystej zieleni. Na 
drugim obrazie ci sami państwo mają przy bo- 
ku charta do polowania, liście na drzewach 
pożółkły — zuać, że to jesien. „Zima* na trze- 
cim obrazie scharakteryzowana jest lodową po- 
wierzchnią stawu i śniegiem, okrywającyni ga- 
łęzie drzew i trawę na brzegu: młody pan 
przypina damie łyżwy. Wszystkie te trzy o- 
brazy są tak przeniesione w wiek XVIII i tak 
świetnie odtwarzają duszę tej epoki, że wie- 
rzyć się nie chce, iż stworzył je artysta wspól- 


czesny. Bo zważmy tylko, że nie miał on w 
dzisiejszemm społeczeństwie ani modeli, ani 


wzorów do kopiowania; współcześni ludzie ani 
się nie ubierają tak, ani nie mają tych ruchów 
i manier co dystyngowane klasy w epoce .Ro- 
coco“. lntnicya malarza była więc bardzo na 
próbę wystawiona, a p. Rejchan zwycięsko tę 
próbą pokonał. 

Dwa obrazy Rozwadowskiego przedstawia- 
ją znany nam już, a zawsze wdzięczny temat: 


trójkę koni. Za tło służy tym razem malo- 
wnicza mała willa w atmosferze zimowej. 


Obraz widziany jest z nieznacznego wzniesio- 
nia, prawdopodobnie z pierwszego piętra są- 
siedniego domu, a malowany z brawurą, ce- 
chującą dzieła Rozwadowskiego. Podziwienia go- 
dua jest gra promieni zachodzącego słońca na 
dachu willi i na horyzoncie, osłoniętym przez 
nagie gałęzie pobliskich drzew — i wybornie 
oddany jest mróz, ścinający perlową powierz- 
chnię śniegu. 

: Miłe i wdzięczne, jak zawsze, są studya 
portretowe Axentowicza. W wysubtelnieniu ry- 


gdyby chciał przez nie wyjaśnić koncepcye po- 
etyckia tego poety. 

„W każdej prawie epoce literatury znajdzie 
się sporo twórców, których umysłowość zaprze- 
czy teoryt Taiue'a, jak Shelley. Są' to miano- 
wicie typy umysłowo ekscentryczne w przeciw- 
stawienia do takich typów ześrodkowanych, 
jak Miekiewicza. U takich osobników twór- 
czych świat poetycki i życie realne stanowią 
istotnie dwa koła prawie ekscentryczne, jedno 
z nich nie wyjaśnia drugiego. 

„Weżmy przykład. Każdy biograt przy- 
zna, że Słowacki nie miał poczucia społeczne- 
go, żle obracał się w sferze nawet najbliższych 
zadań życia narodowego. To prawda, ale prze- 
cież pisał dramaty, miewał wspaniałe koncep- 
cye historyozoficzne ; mnsiał więc czemś innem 


brak tamten wynagradzać. Miat intuicyę — 
powiedzą. Otóż to, ale trzeba mniej więcej 


dojść, na czem ta intnicya polegała. Inaczej ta 
nasza biedna estopsychologia niczem się nie 
przysłaży psychologii ogólnej, która i bez niej 
z psychiką elementarną sobie poradzi. Słowa- 
cki nie miał zmysłu życia zbiorowego — tak 
wynika z biografii; a prof. Brūckner, zastana- 
wisjąc sią ral Balladyna, w jednym ze swoich 
wykładów wə Lwowie utrzymywał. że najtra- 
fniejszy pogląd na charakter początków pan- 
stwa polskiego miał Słowacki: nie żaden histo- 
ryk powtarzający legendy o słodkim Piaście, 
ala krwawo widzący Niowacki. 

„Zbadanie z tej strony geniuszu Slowa- 
skiego będzie pracą trudną, ala pozytywną i 
jedynie wiaściwą, jeśli chodzi o wystawienie 
pomnika poecie. 

„Pomnik Słowackiemu wystawi nie tłum, 
że go miał przez pomyłkę za wieszcza, alo este- 
tycy i psychologowie sztuki. Tłum powinien 
naprzód nauczyć się czytać, następnie zrozu- 
mieć dzieła Słowackiego, a potem dopiero bę- 
dzie mu stawiał ołtarze i egzorcyzmował auto- 
rów, którzy mu ubliżą świętokradzką krytyką 
dzieł czy życia. Wtedy będzie czas na walkę 
o Słowackiego na placach publicznych”. 


(Dokończenie nastąpi). 


Jako korzystną lokacyękapitałów 


polecamy 
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„stadyów, nie wymuszony jakąś 


sów twarzy 1 technice pastelowej doscigua! 
Axcutowicz mistrzowskie wzory Lenbacha, lecz 
umial przytem zaakcentować swoją indywidual- 
ność i charakter polski. Jak Lenbach, kładzie 
i Axentowicz główny nacisk na rysunek, a 
barwę zaledwie zaznacza. Ale w rysunku nie 
chodzi mu głównie o brylowatość; jego posta- 
cie są tak eteryczne, że zbyt uwydatniona wy- 
pukłość mogłaby im raczej zaszkodzić. Ma upo- 
dobanie do modeli, znajdujących się w kwiecie 
wieku; zatem nie potrzebuje, jak Lenbach, ma- 
lować na swych twarzach historyi życia portre- 
towanej osoby. Za to z całą siłą wydobywa 
Axentowicz z modelu to, czego w niem szukał: 
uroku młodości i oddaje go w pozie, pogodzie 
rysów twarzy, miękkiem falowaniu się linii, w 
delikatnych lsztaltach ciała i całem otoczenin, 
służącem za tłe obrazn. Jego sposób kreskowa- 
nia i cieniowania uprzytomnia, że nerwowa 
jest ta ręka, która to rysowała. Podobnie ner- 
wowe są też jego modela, a gdzie, jak n. p. w 
„Rausince*. typ psychologiczny modelu zaciera 
indywidualność artysty, tam artysta sam oży- 
wia model subjektywuie, dając mu odpowiedną 
pozę i akcesorya. To też wdzięk tchnie z jego 
kunsztowną 
gracyś, lub opisany anegdota, lecz wydobywa 
się żywiołowo z pomysłu i techniki. Takim to 
wdziękiem owiane są wystawione obecnie trzy 
jego studya, 

U'alkiem odmiennym od Axeutowicza jest 
Iwan Trnsz w portrecie swej żony. Olejna 
technika nie pozwała na takie zaniedbanie ko- 
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Działalność nauczyciejstwa lndowego, dążąca 
do zdobycia sobie lapszego bytu, jest zupełnie uga- 
sadnioną. Na nieszczęście jednak dla nauczycieli, 
zaczynają jej używać demagagowie wszelkiego anto- 
ramentu dla swoich celów. Zbliżające się wybory 
do Rady państwa każą im wyzyskać każdy teren, 
który się nastręcza. Odbywa się też na nadnżywa- 
nych ku temin ealowi wiecach nauczycielskich ftor- 
malna licytacya. Szczytem jej jest oświadczenie po- 
sła X. Zygulińskiego, domagającego się ruiny kra- 
ju a eentralistycznych rządów. 

Nanczycielstwo nie jest winnem, że przed wy- 
borami zgłaszają się do niego tego rodzajn opisku- 
nowie. Byłoby jednak fatalnem, gdyby przez swoją 
chwiejną postawę pozwoliło na wyrobienie się opi- 
nii, że nie rozumie i nie osądza właściwie tych za- 
biegów o jago przychylność. Sprawa polepszenia 
bytu nauczycielstwa weszłaby wówczas na tory dla 
niego wysoce niekorzystne, spoleczenstwo bowiem 
nis mogłoby pozostać obojętnem wobec elementn, 
grożącego podstawom społecznym, bo wychowaniu 
dzieci. G 

Francya jest odstraszającym przykładem, do 
czego prowadzi demagogiczna agitacye polityczna 
wśród nauczycielstwa. Radykalne część nauczycieli, 
kierowana przez socyalistyczne organizacye, prowa- 
dzi pod pozorem waiki przeciw militaryzmowi wal- 
kę przeciw wszystkiemu, co w szkołe przypomina 
ojczyznę i budzi uczucia patryatyczne. Śpecyalna 
ankieta wykazała, że dzieci na pytanie, czem jest 
ojczyzna, daja odpowiedzi wprest potworne. Pod 
pozorem czystości myślenia, (%$yplenia się tam w 
szkole naturalnie także i nczncia religijne, a miej- 
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wi chodziło więcej o rysunek, niż o barwę, mu- 
siał poświęcić trochę więcej pracy karnacyi i 
draperyi. Sila portretu leży w bryłowatości ry- 
snnku i psychologii Jego pejzaż „Na Bałka- 
nie* oddaje bardzo dobrze duszę artysty, znaj- 
dnjącą upodobanie w melancholijnym spokoju. 

Krajobraz ten stanowi wyborny kontrast 
do swego sąsiada, do „Córek* Wojciacha Kossa- 
ka. Tam widzimy temperament żywy, usposo- 
bienie optymistyczne, lekkość w traktowaniu 
tematn, a nadewszystko doświadczenie. Jakaż 
jest treść tego obrazu? Na wózkn, ciągnionym 
przez kucyka, siedzą dwie panienki w letnich 
snkienksch: starsza powozi, młodsza trzyma na 
kolanach pieska; zatrzymały się pod laskiem 
i zdają się czekać na kogoś. Słońce pali jeswym 
Zarem i wytwarza cudowną grę barw. Tłem 
jest las: z przodu wspaniała sosną i pień ol- 
brzymiej brzozy, w głębi brzezina, jaskrawo 
oświetlona słońcem. Dziko zarosły grunt, tro- 
chę kwiatków leśnych, gra światła i cienia w 
pełnem słońcu, doskonały rysunek i portretowa 
trafność twarzyczek, wszystko to razem two- 
rzy czarowną calość, cechująca mistrzowską Tę- 
kę Kossaka. 

? znowu, jakby dla podkreślenia przeci- 
wieństwa, umieszczono zaraz, obok tego obrazu 
studyum Cwiklińskiego, przedstawiające konary 
dębu w lesie. Tu pustka, ciemność, pomimo, że 
jest dzień, tajemnicza cisza boru, nie przerwana 
obecnością żadnej istoty żyjącej. Bór jest sime- 
reczany, tem silniej od takiego tła odbija się 
charakter dębn. Widzimy tylko jego konary, a 
raczej mech, pasożytujący na tych konarach, 


bo wszystko inne zaciera się w tajemniczej 
ciemni. Znakomity ten obraz jest własnością 


ministerstwa oświaty. 

Równie ponurym jest „łas” Pociechy, pa- 
stel, umieszczony, jak powyżej wspomniano, w 
nictortunnem świetle. Natomiast Bratkowski 
sznka motywów w jasnem świetle, którego siłę 
doskonale zawsze odtwarza. Obok kilku da- 
wniejszych jego obrazów mamy teraz trzy no- 
we krajobrazy. Dwa przedstawiają fragmenty 
falistych wzgórz, zarośniętych skąpo, a ożywio- 
nych chatami w otoczeniu drzew. Trzeci przed- 
stawia pustynię śnieżną; oschła trzoina sterczy 
ponad pulehnym śniegiem i świadczy, że w po- 

liżu pod śniegiem musi być woda, a różowe 
promienie słoneczne igrają po pulchnych fali- 
stych wydmach. 

Nakoniec wymienimy jeszcze dwie udatne 
akwarele Seweryna Bieszczada, bardzo sumien- 
nie wykonane studyum Makarewicza „Chlop“ i 
piękny haft jedwabny panny Heleny Gold- 
Wwaszerownej. 
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W ubieglą niedzielę odbył się w Tarno- 
wie, staraniem miejscowego ogniska „Związku 
nauczycielskiego“, wiec nanczycielstwa z po- 
wiatu tarnowskiego w sprawie polepszenia by- 
tn i zaopatrzenia wdów i sierót po nauczycie- 
łach. W obradach wzięło udział około 170 nau- 
czycieli i nauczycielek, a między zaproszonymi 
gośćmi znajdowali się posłowie: rejent dr. Ty- 
tus Buynowski, Włodek i x. Ayguliński. Po 
odczytaniu przez nanczyciela  Kosteleckiego 
referatu w sprawie polepszenia bytu nauczy- 
cielstwa, zaopatrzenia wdów i sierót po nich w 
duchu znanych powszechnie z innych wieców 
postulatów, rozwinęła się dyskusya. Pierwszy 
przemawiał x. Żyguliński, który oświadczył, że 
stronnietwo centrum uchwaliło niedawno po- 
pierać wszystkie dezyderaty nanczycielstwa lu- 
dowego, poczem w swych dalszych wywodach 
twierdził, żo regulacya plac nauczycielskich by- 
ła już w tym roku możliwą, gdyby Sejm był 
zaciągnął milionową pożyczkę, zamiast rozda- 
wać „dziadowską* zapomogę. Swą agitacyjną 
przemowę zakończył x. Zygmliński gorącym 
apelem da zebranych, by przy zbliżających się 
wyborach do Rady państwa poparli jego stron- 
nictwo. Zabierając głos powtórnie, przy innej 
sposobności, dał tenże sam mówca wyraz prze- 
konaniu, że regulacya płac nauezycielskich 
przeprowadzoną być musi bez względu na stan 
ekonomiczny Galicyi ; „owszem, niech nastąpi 
ruina finansów krajowych, a wówczas zmusi 
się rząd do akcyi*. Zabierało jeszcze głos wis- 
ln innych mówców, z których jeden domagał 
się upaństwowienia galicyjskich szkół ludowych, 


inni wzywali nauczycielstwo do energicznej 
walki etc. Ostatecznie uchwalono szereg rezo- 
lucyi, zgoduych z uchwałami powziętemi na 


innych podobnych wiecach powiatowych. 

Owóż z powodu tych uchwał, jak i z po- 
wodu tonu, jaki w czasie obrad panował, wy- 
powiada (zus następujące bardzo rozumne i 
słuszne uwagi: > 

Wiec nauczycielski w Tarnowie miał -— jak 
z ogloszonych sprawozdań widać momenty 
wprost demagagiczme. Posel X. Zyguliński wołał, 
że nawet pożądaną jest ruina ekonomiczna kraju, 
bo wówczas zmusi się rząd do akcyi. Inny mówca 
domagał się upaństwowienia szkół ludowyeh. Jeżeli 
przypomnimy sobie, że na wiecu w Krakowie poseł 
Daszyński mówił nauczycielom, iż tylko gorycz, 
niezadowolenie i skarga „przynieść im może pomoc, 
to Akcya, „wszczęja. przez Rrejowy Związek nauczy- 


tywistyczny. Odarty jednak za swoich ideowych 
pozorów, prąd ten cały przedstawia się jako — dą- 
żność do podwyższenia płac nanczyciali kosztom 
budżetu armii. 

Tym  spustoszeniom w szkole francuskiej 
przeciwstawić można wzmożony patryotyczny kie- 
runek wychowania, przedewszystkiem w Anglii. — 
Ostatnie choćby tylko lata wykazują niezbicie, któ- 
re społeczeństwo jest zdrowsze, a proces to dopie- 
ro rozpoezęty, we Francyi bowiem agitacya ta trwa 
dopiero od trzydziestu kilku lat, coraz więcej prze- 
to pokoleń, wychowanych w „nowożytnej* szkole, 
wstępować będzie w życie publiczne. 

Jak na nauczycielstwa apada obowiązek, aby 
wobec wyzyskujących jego położenie demagogów 
zajęło wyrażne stanowisko i swoją sprawę we wła- 
sne uięlo ręce, tak społeczeństwo ma obowiązek 
pilnego śledzenia rozwoju tej akcyi, przewidzenia 
jej skutków i wczesnego zapobieżenia szkodom. 
Tak, jak dzisiaj rzeczy się przedstawiają, rdzeń 
nauczycielstwa stoi zdaleka od agitacyi polity- 
cznej, a byłoby niesprawiedliwam czynić ogół od- 
powiedzialnym za jednostki. Wobec jednak rog- 
rastającej się kosztem doli nauczycielstwa dema- 
gogii nie wolno całego tego ruchu lekceważyć, 
pod grozą, że przeciwdziałanie maże się okazać 
spóźnianem. 


Muzyka na prowincyi. 
(Opere Zelenskiego: „Janek w Skawstawawiej. 

Piszą nam z grodu Rewery: W piątek 
dnia 4 stycznia wystawiło Towarzystwo im. 
Moniuszki w Stanisławowie operę Wiadysława 
Źeleńskiego „Janek“. 

Sędziwego kompozytora, który nie szczę- 
dził trudu i przyjechał z Krakowa, by osobi- 
ście kierować kojicowemi próbami, a podezas 
przedstawienia uzupełniał harfe na pianinie, 
powitała orkiestra huczną anfarą, a publiczność 
gorącymi oklaskaini, dająeewyraz swej czei «ila 
naszego największego mistrza tonów. 

Tytułową partyę odśpiewał p. Eustachy 
Bukowski z prawdziwem przejęciem i zrozu- 
mieniem. Partya ta wymaga ogromnej wytrzy- 
zmałości głosu i przez cały czas prowadzona 
jest w najwyższych pozycyach. Trudności po- 
konał p. Bukowski, wybornie, zachowując do 
końca zupełną swobodę głosu. Dumkę o Bron- 
ce nagrodzono hucznymi oklaskami. 

Party Bronki odśpiewała p. Jadwiga Dę- 
bicka, uczenica szkoły p. Zofii Kozłowskiej. 
Głos to czysty i dźwięczny, o brzmieniu fili- 
wem. Postać urocza, jak górska rusałka. To też 
smętna partya Bronki, śpiewana i grana z nie- 
zwykłą prostotą i naturalnym wdziękiem świat- 
nie wykonana, została. 

Marynkę spiewała p. Lucya Radziminska, 
artystka operowa z Warszawy. Głos potężny i 
świetnie wyszkolony, ogromny teraperarient i 
niezwykla uroda: to są zalety p. Radzimińskiej, 
które złożyły się nau artystyczne wykonanie 
partyi namiętnej i mśsciwej Marynki. 

Partye Marka olśpiewał p. Hugo Zathey, 
były artysta opery łódzkiej. Stworzył idealny 
typ starego, smętnego górala, a dźwięczny jego 
głos basowy brzmiał świetnie. Na specyalne 
wyszczególnienie zasługuje cendowna dumka 
o orliku, którą p. Zathey wykonał po mi- 
strzowsku. 

Iompozytorowi, dyrygentowi, jakoteż wy- 
konawcom partyi solowych urządzono goraca 
owacyą kwiatową. 

W partyi Stacha miał wystąpić p. A. 
Ludwig; gdy jednak w ostatniej niemal chwili 
i to po raz drugi zawiódł, skreślii czcigodny 
mistrz w przeciągu jednego dnia partyę Sta- 
cha, zachowując mimo tego całość muzyczną I 
dramatyczną. 

Chóry równieź zasłużyły na rzetelne nzna- 
nie. Swieże, doskonale ześpiewane glosy brzmia- 
ły potężnie i ezysto i wykonywały z najwię- 
kszą dokładnością swoje zadanie. 

W wykonaniu calej opery nie było ża- 
duej usterki, a połączona orkiestra Towarzy- 
stwa im. Moniuszki i wojskowa 24 p. p. pod 
energiczną batutą dyrektora Towarzystwa p. 
Wiktora Millera trzymała się dzielnie. To też 
entuzyazm publiczności po drugim akcie uie 
miał granic, wywoływano niezliczone razy 
ezcigodnego kompozytora i p. Millera. 

A gdy rozrzewniony kompozytor okazał 
się na scenie, dziękując wszystkim wykona- 
wcom i wyrażając im swoje zupełne nznanie 
zerwał się prawdziwy huragan oklasków. 

Na szczególną wzmiankę zasługują tańce 
góralskie układu p. Welza, a przedewszystkiem 
pas de deur, wykonane przez pp. Welza i Ža- 
torskiego. 

Przedstawienie to robiło wrażenie wspa- 
nialej uroczystości i dało dowód prawdziwego 
rozwoju Towarzystwa im. Moninszki i zdrowej 
działalności jego, a zapoznało publiczność z pol- 
skiem dziełem, które można nazwać cennym 
klejnotem naszej literatury muzycznej. 
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Ze statystyki wyznań. 
W sześcioleciu 1897 do 1902 ochrzciio się 
we Lwowie 157 izraelitów, a mianowicie TT 
mężczyzn i 80 kobiet, czyli mniej więcej po 


cielstwa, stanie přzedi naszemi oczyma w zupelnie | równi tyleż mężczyzn, co kobiet. Najwięcej z 
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43/, Listy zastawne Towarzystwa kred. ziemskego 
4%, i 49/,%/, Listy zastawna Banku krajowego 
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rzyntsko-katolickie, a to 10T czyli 6817, ; dwu- 
dziestn (19%''/,) na wyznanie grecko-katolickie 
a 24 (153%) va wyznanie ewangielickie. 

Z ochrzczonych w tyin czasie we Lwowie 
izraelitów 1380 (ST3%, było w wieku między 
lat 14 a 40, IG starszych niż 40 lat wieku, zaś 
czworo bylo dzieci poniżej czterech lnt, które 
opuściły wyznanie wraz z rodzicami. Z tego 
żonatych lub zamężnych osób było 42, 3 wdow- 
ców, a 112 nieżonatych lub niezamężnych. W 
tem samem sześciolecin cztery osoby przyjęły 
we Lwowie wyznanie żydowskie, a to pewna 
bezwyznaniowa kobieta i trzy osoby (dwaj 
mężczyźni i jedna kobieta) wyznania ewangie- 
lickiego. 

W krakowie w szesnastu latach od r. 
1887 do 1902 ochrzciło się 444 izraclitów, a w 
tem samem sześcioleciu, z którego daty pod 
tym względem podają statystyki lwowskie, 
ochrzeiło się w Krakowie 191 izraelitów, czyli 
— zważywszy, iż Kraków jest o połowę mniej- 
szy od Lwowa -- stosnukowo 2°, raza tyle,co 
w naszem mieście. 

Z owych 44H izraelitów, którzy we wspo- 
mnianem szesnastolecin ochrzcili się w Krako- 
wie, 483, a więc DE, przyjęło wiarę rzym- 
sko katolicką, dwaj wiarę grecko-katolicką, 9 
wyznanie ewangielickie. W przeważnej liczbie, 
bo 93:87, byli to izraelici stann wolnego ; prze- 
ważały w tej liczbie kobiety, których było 302, 
a więc 687, w muiejszości byli mężczyźni 
(M2 czyli 3277). Z pośród owych 444 ochrzczo- 
nych izraelitów z Krakowa pocbodziło tylko 
40 GOI, 294 (66'2%,) z innych miast gali- 
cyjskich, 80 (18*/,) z Królestwa Polskiego, a 27 
(54%, z innych krajów. Interesnjącem jest, do 
jakich zawodów należeli ci ochrzczeni izraelici. 
Oto 142 (352*%/,) było kupców i rze'nieślników, 
60 35H, było ludzi z akademickiem wy- 
kształceniem oddających się t. zw. zawodom 
wolnym, 59 (33) bylo słażących dziewcząt, 
19 (4:3%,) było wojskowych 1 zarobników dzien- 
dych, a 164 (370/,) bez okreslonego zajęcia. 

Tak wielkiej stosunkowo cyfry ocbrzczo- 
nych izraslitów, jak Kraków, nie wykazuje ża- 
dne miasto w Anstryi. Absolninie większą i 
to oczywiście zuacznie większą liczbę wykazu- 
je tylko Wiedeń, w którym w ostatnich 20 
latach wyznanie opuściła 1172 izraelitów, a 
natomiast około 200 osob przyjęło wyznanie 
żydowskie. Po Krakowie następuje Lwów; 
po naszem mieście Berno morawskie, w któ- 
rem w ostatnich kilku latach znacznie wzrosła 
cyfra neofitów; w tem samem  sześcioleciu, 
w htórem statystyki lwowskie wykazują 157 
neofitów, ochrzeiło się w Bernie 142 izraeli- 
tów. Jakkolwiek w absolntnych cyfrach Lwów 
przewyższa Berno o 15, to jednak, ze wzglę- 
dn na to, że Berno jest mniejsze znacznie niż 
Lwów, stosunkowo jest cytra berneńska wię- 
ksza od lwowskiej. 

Cyfr zbliżonych wielkością swoją do po- 
wyższych nie wykazują statystki żadnego z 
miast austryackich. Największą jeszcze cyfrę 
wykazuje Tryest, w którym w siedmnastu la- 
tach od r. 1836 do 1902 porzuciło swoje wy- 
znanie T6 izraelitów, natomiast w tym samym 
czasie 25 osób przyjęło wyznanie mojżeszowe. 
Charakterystycznem jest, że z owych 76 izrae- 
litów tylko Ż1 ockrzciło się (4 na rzymsko-kat., 
a IT na ewaugieliekie), zaś DL (6GL%,) zapisa- 
ło się jako bezwyznaniowi. W Czerniowcach, 
które żydzi nazywają „judenreicho Stadt“, w 
ostatnich 20) latach opuściło swoje wyznanie 
tylko 7 izraalitów, z których 6 przyjęło chrzest, 
a 1 zapisnł się jako bezwyznaniowy, natomiast 
jedna osoba przyjęła wyznanie mojżeszowe. 


J 


Jaki jest ruch wyznaniowy w Pradze 
nie wiadomo, gdyż statystyki tamtejsze nie 
prowadza rubryk ruchu wyznaniowego. Ze 


wszystkich innych miast Austryi odosobniona 
wypadki neofityzmu spotykamy tylko w Tnsbru- 
ku, Reicheubergu, Iglawie, karlsbadzie i Opa- 
wie. W Insbruku w ostatnich 21 latach wv- 
znanie izraclickie porznciło 14 osób, z których 
10 przyjęjo chrzest; w Reichenbergu w osta- 
tnich 17 latach było 7T neofitów, a l osoba 
przyjęła wyznanie izraclickie. W Karlsbadzie 
w ostatnich 15 latach dwie kobiety izraelitki 
przyjęły chrzest, jedna zapisala się jako bez- 
wyznaniowa. a jedna przyjęła wyznanie mojże- 
szowe. W Iglawie w ostatnich 10 latach trzy 
osoby opuściły wyznanie izraelickie, a jedna 
przyjęła je; zaś w Opawie w ostatnich 21 la- 
tach było 15 neofitów. 


Wprawdzie z wszystkich miast w Au- 
stryvi — jak wyżej powiedzieliśmy — Wiedeń 


wykszuje najwyższą absolutną cyfrę wypadków 
opuszczenia przez izvaelitów ich wyznania, 
lecz cyfry tej nie można uważać za charakte- 
rystyczne z tej przyczyny, iż Wiedeń jest sto- 
licą, do której napływają ludzie z całego par- 
stwa. Natomiast cyfry dotyczące Lwowa i iKra- 
kowa są ogromnie charakterystyczne. Przecię- 
tna liczba roczna neofitów we Lwowie i w Kra- 
kowie wynosi okolo 55: zaś tę samą liczbę ro- 
czną w całej Galicyi ceeniają statystyki mniej 
więcej śriśle va 80, Ponieważ w dzisiejszych 
stosunkach nwofityzm nie jest objawem samej 
tylko ucznelowej zmiany przekonań religijno- 
moralnych, ule jest raczej aktem społecznym, 
jako logiczne następstwo zupełnej, ostatecznej 
asymilacyi danych ludzi, przeto wysoka cyfra 
wypadków neofityzmau w Galicyi w porówna- 
niu z temi cyframi mnych krajów w Anstryi, 
świadczy wymownie o asymilacyjnej sile pol- 
skości i o asymilacyjnych tendencyach polskich 
żydów. 


Wypadki w Rosyi. 


Warszawa. () godz. 5-ej popol. kasyer fa- 
bryki, znajdującej się na Lelcowiźnie obok sta- 
cyi kolei nadwiślańskiej w towarzystwie stróża, 
niósł na wypłatę tygoduiową robotnikom rb. 
1150 z kantoru, odległego o kilkaset kroków 
od fabryki. Nagle idących otoczylo 4 czy też 
G baudytów, w czapkach nasuniętych na oczy 
i pod grożhą rewolwerów i sztyletów zabrali 
im wszystkie pieniądze i kazali wracać do kan- 
toru. Dwóch bandytów po rabunku szło jeszcze 
kawalek drogi za kasyorem i stróżem, a dwaj 
inni skręcili w stronę stacyi kolejowej. Wszyst- 
ko to było uczynione tak szybko, że nie zwró- 
cilo niczyjej uwagi, a wielu przechodniów mi- 
nęło rabujących i rabowanych, nie domyślając 
się o co chodzi. Jeden tylko z oficyalistów ko- 
lejowych, znajdujący się ua manewrującym po- 
ciągu, widział to i krzyknął ua alarm do robo- 
tników, znajdujących się w pobliskich warsta- 
tach kolejowych. Robotnicy rzucili się w po- 
goń za czterema bandytami, uciekającymi w 
pole, a w pomoc im przyszedł patrol z teryto- 
ryuin stacyjnego; jeden z bandytów wskoczył 
w ucieczce do jakichś sanek, lecz robotnicy ró- 
wnieź wskoczyli do sanek włościańskich i z 
krzykiem pędzili za bandytami, w tej chwili 


Papiery te kupuje i sprzedaje SOKAL i Lilien 
najkorzystniej 


Dom bankowy i kantor wymiany 


napotkano jakiś inny patrol, który ujrzawszy 
uciekających i gowiących, zaczął broń nabijać 
i mierzyć, lecz na szczęście robotników sanie 
wpadły za jakiś domi robotnicy untknęli kul za 


swoją gorliwość. Bandyta goniony rzneil w 
śnieg sztylet a potem zaskoczyl z sanek i 


wpadł do jakiejs komórki. gdzie go ujęto. 

Drugi bandyta biegł przez Nowe Bródno 
i ukrył się w jednym z domów. lecz nieopodal 
bawiące się dzieci zdradziły jego kryjówkę. 
Gdy robotnicy przy pomocy Żołnierzy zaczęli 
wyłamywać drzwi od mieszkania, w któremi 
siedział bandyta, nusiłnjący się przez ten czas 
przebrać, wywalił on podwójne ramy okienne i 
wybiegł na podwórze, lecz tam go poznano i 
ujęto. 

Dzielni robotnicy kolejowi dokonali śeisłej 
jrewizyi w domu, w którym ukrył się bandyta, 

przeszukali całą drogę pogoni, lecz pieniądze 
się nie znalazly. Odzież obn ujętych bandytów 
jest przesiąkła tlnszczami. co dowodzi. że mm- 
laza oni być niższymi pracownikami kolejowy- 
| mi Inb fabrycznymi, lecz ani swoich nazwisk. 
ani zajęcia wyjawić nie cheg. Oczywiście od- 
i dani onibędą pod sąd wojenno-polowy. 
Warszawa. $Ńlużącą, Teklę Ceglównę, na- 
padło trzech młodzieńców przy ulicy Bodnena 
1 oświadczywszy, że są z „partyi”, zabrali jej 
z" złote obrączki wartości 25 rb. i uciekli. 
Wczoraj o północy, na rogu ul. Wiejskiej 
i Górnej, na przechodzącego Hipolita Gilla na- 
padło 3 bandytów i, przyłożywszy mn rewol- 
wery do piersi, zażądali pieniędzy. Gill miał 
przy sobie tylko 20 kop. i te im oddał. 

Do sklepu Rutkowskiego weszło wieczo- 
rem T bandytów. Trzech z rewolwerami w rę- 
ku stanęło przy drzwiach, a inni podeszli do 
kasy i RAD z niej 10 rb, poczem uciekli. 

Podobny wypadek zaszedl” wezoraj na 
Wspólnej w sklepis z pieczywem, gdzie trzej 
( bandyci zrabowali 2 rb. 

Na wożnego kantoru firmy Kruszel i Wir- 

fel, Daniela Stokingera, powracającego 0 godz. 

| 3 popołudniu do fabryki, napadło dwóch ban- 
dytów. (jrożąc browningiem, wepcLnęli go w 
bramę, zrewidowali i zrabowali mu 207 rubli 
pieniędzy fabrycznych. 

Do mieszkania właściciela domu, Jana 
Bartkowskiego, weszło wieczorem 5 młodych 
mężczyzn, i grożąc browningami zażądało pie- 
niędzy. Gdy Bartkowski odmówił, zrewidowali 
go i zabrali portmonetkę z 10 kopiejkami. Na- 
stępnie zażądali pieniędzy od lokatorki, Ma- 
ryanny Słonej, która przyniosła 3 rb. za miesz- 
kanie, zabrali te pieniądze i uciekli. 

Do sklepu z` pieczywem Anny Szmidt 
wszedł inkasent piekarni, niejaki Jan Kwiat- 
kowski. Gdy dostał 13 rb. i miał wyjść, nagle 
wtargnęło trzech bandytów i, grożąc rewolwe- 
|rami, zabrali mu te pieniądze i uciekli. 

Warszawa. Wczoraj, zamieszkalego przy 
rodzicach 20-letuiego Alfonsa Rozdzialowskiego, 


| 
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| ślusarza bez zajęcia, kilku ludzi zwabiło w 
pole i kilku strzałami położyło trupem na 


| miejscu. j i 

Warszawa. W Alejach Ujazdowskich nie- 
znani sprawcy zastrzelili wczoruj dwóch de- 
| tektywów. Nadbiegł natyclimiast patrol żałnie- 
rzy i dał za uciekającymi mordercami kiika 
strzałów, z których jeden zranii ciężko jakiegoś 
| niewinnego przechodnia. 

Warszawa. Sad wojenny w cytadeli osą- 
dził głośną w swoim czasie sprawę o napad 
zbrojny na pocztę w Zgierzu, dokonany w dnin 
15 czerwea r. z. Jak wiadomo, ofiarą tej usi- 
łowanej „konfiskaty“ padii 4 szeregoweg, -któ— 
rzy strzegli gmachu poczty i z których dwóch 
zginęlo pozostali odnieśli ciężkie rany. 
©dnieśli również mniej lub więcej ciężkie u- 
szkodzenia i urzędnicy pocztowi. Pod zarzutem 
udziału w tym napadzie na ławie oskarżo- 
nych zasiedli: Izjaszczyk, Radziński, Rejfeld, 
Gebauer, Graczyk (robotnicy Towarzystwa akc. 
Karola Gelicha w Lodzi), były uczeń zgier- 
skiej szkoły handłowej, Bednarski, rzeźnik Ja- 
gielski i parobcy wiejscy: Martynowski, Pinter 
i Książak. Sąd wojenny uniewinnił rzeźnika 
Jagiełskiego, a pozostałych dziewięciu podsą- 
dnych skazał na śmierć. 

Warszawa. Do mieszkania administratora 
majątku Twardowice, w pow. będzińskim, wtar- 
gnęło 12 bandytów, nzbrojonych w rewolwery. 
Administrator siedział w pokoju stolowym z 
właścicielem majątku p. Orodyńskim i wójtem 
gminy. Ujrzawszy bandytów, wszyscy zerwali 
się z krzeseł, lecz na rozkaz bandytów: „ręce 
do góry“, podnieśli je do góry; adininistrator 
jednak, mając w kieszeni rewolwer, podniósł 
tylko jedną rękę, a drugą chciał wydobyć re- 
wolwer. W tejże chwili rozległy się strzały, 
które polożyły go trupem na miejscu. Bandyci 
przetrząsnęli całe mieszkanie, szukając pienię- 
dzy, ale nie nie znaleźli. 

__ Petersburg. Człowiek, który zamordowal 
jenerała lgnatiewa, nazywa się Ilińskij. Jest 
on ciężko ranny, alo lekarze żywią nadzieję, iż 
wyleczą go z tych ran. Niektóre dzienniki gło- 
szą, że kule, któremi on strzelał do Ignatiewa, 
były zatrnte; zdaje się jednak. że to nieprawda, 
gdyż w takim razie uie byłby i on Żył. 

Kijów. Aresztowano tu studenta Danajewa, 
który niedawno zabił w Charkowie swojego 
ojca. Znaleziono przy nim paszport na imię 
Sergiusza Koncowa. Według wiadomości, po- 
siadanych przez kijowską ochranę, Dunajew 
bral udział w napaści zbrojnej na magazyn a1- 
tykwarski Zołotnickiego w Kijowie. , 

Kijów. We wsi Jarówce w jednym z do- 
mów włościańskich bandyci wymordowali siedm 
osób. 


Mały feljeton. 


Po utracie władzy. 

Wezyr potężnego państwa, wyparty kno- 
waniami swych wrogów, musial im pola ustą- 
pić i złożyć swój urząd w ręce snłtana. Posta- 
nowił opuścić stolicę i usnnąć się w zacisze 
swojej wioski rodzinnej. Wrogowio cieszyli się 
myślą, że smutek i żal znciemnią wieczór jego 
żywota. Przyjaciele zdumiewali się, że nie kre- 
śli swych wspomnień, aby choć w myśli dawną 
sławą się pieścić. Wolał o niej zapomnieć zgo- 
ła. Lecz sułtan, który go niechętnie od swego 
boku oddalił, nieraz go wspominał, zwłaszcza 
gdy mu brak bylo mądrego doradcy. Żadne 
podszepty nie zdołały wyrugować z wdzięcznej 
jego pamięci dawnego sługi ; to też gdy razn 
pewnego polował w pobliżu włości, w której 
wezyr zażywał spoczynku, skorzystał z tego, 
aby go odwiedzić. 

Dziwował się wielce padyszach, gdy z o- 
grodu, otaczającego domostwo, doleciały go 
śmiechy, a zdumienie jego wzrosło jeszcze, gdy, 
zbliżywszy się, zobaczył wezyra w gronie wnu- 
cząt, oddającego się krotochwilom. 

— Więc jesteś wesół? — zagadnąl go. 


Zlecenia z pro- 
wincyi 
bez doliczeni. 
prowizy 
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> >podziewałeś się, o władeo życia i smier- 
ci, znaleść muie zgnębionym. do ziemi zgię- 
M ? 

A znajduję śmiejącym się. 

Tak, śmieję się. Nauczyłem się znowu tej 
sztuki, którą byłem zapomniał w latach mojej 
sławy. 

— Nie dostrzegam też zmarszczek, któremi 
sprawy twego urzędu wyżłobiły ci czoło. || 

— Rok spoczynku wygładził je, niby macie- 
rzyńska ręka. 
|. — Nie pojmuję też, iż nie tęsknisz za sława 
1 pytam cię wręcz: nie brak-że cl właszy 2 
W dawnem twem życiu każda godzina ważyła 
na szali Świata. A dzis.” 

— Dzis na sprawy tego świata patrzę z od- 
dali, a ta perspektywa przywróciła im rozmia- 
ry właściwe. Burze wczorajsze mierzę dzisiejszą 
ciszą. Walki dzisiejsze, doświadczeniem wego- 
rejszem mierzę. bDrobne i małe wydają mi się 
wielkie sprawy, krew ludzką wprowadzające 
we wrzenie. Państwo leży przed memi otwar- 
temi oczyma, jak rozlegla dolina, na którą spo- 
gladam z wysokiej wieżycy. A w chwilach ta- 
kich nie śmieję się. Danem mi jest szczeście 


Jeszcze większe — uśmiecham się. MJ 
— Czy nie wloką ci sią długie dnie i mie- 
siące ? 


— bByńajmniej. Biorę kij do ręki i idę w dal 
szukać piękna. Cztery ściany moich izb urzę- 
dniczych, jak mury więzienne odgradzały mnie 
od przyrody. Dziś dopiero odkrywam ziemię — 
leży przedemną pelna uroków I temi urokami 
napawam się. Ten tylko, który z władza się 
pożegna, powitać może wolność. 

-—— (zy dlatego czujesz się wolnym, 
chąć nie potrzebujesz nikogo? 

— Czuję się wolnym dlatego, że nio potrze- 
buje rozkazywać nikomu, gdyż nasi podwładni 
są w gruncie władzcami naszymi, a panują nad 
nami —- nasze sługi. 

— Mądrość przez usta twe przemawia — 

rzekł sultan i wrócił do swego orszaku w za- 
mie. 
Y A gdy po łowach, do zamku wróci, kazał 
sobie podać złotą księgę, w której uwykł byl 
wpisywać to, czego dzień każdy go nauczyl, i 
skreślił w niej te słowa: 

— Komu Allah odbiera urząd, temu przy- 
Wraca — rozum. 
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Lwów 9 stycznia. 

Nieprawdziwa wiadomość. Przed kilkn 
dniami Drło, a dzisiaj Kuryer Lwowski przyniósl 
wiadomość, jakoby pan namiestnik Andrzej hr. Po- 
tocki miał zamiar ustapić, i jakoby skłaniala go 
do dymisyi ta okoliczność, że nie chce przeprowa- 
dzać wyborów do parlamentu „wodług nowej usta- 
wy wyborczej. Owóż wiadomość ta jest jak nas 
informnją z wiarygodnego rdia — pozbawiona 
wszelkiej podstawy faktycznej. , 

Towarzystwo dziennikarzy polskich Wy: 
slalo do p. Holleczka, redaktora Narodnich listów 
w Pradze, następujący telegram: „ Towarzystwo 
dziennikarzy polskich przesyla bratniemu Źwiązko- 
wi wyrazy czei i sordecznej podzięki za objaw 
współczucia dla dziatwy polskiej, prześladowanaj 
przez Niemców za obronę najświętszych praw na- 
rodu i za poparcie, udzielone slusznym  żądaniom 
rodaków naszych w zaborze niemieckim. Adam 
Krechowiecki prezes, Prowsław Laskownicki se- 
kretarr. Ts 

Zakład dla umysłowo upośledzonych dzie- 


iż slu- 


Ci ma powstać wkrótce w naszem mieście. Rada 
szkolna okręgowa rezesłala jnż okólnik do szkół 


celem zebrania dat statystycznych, odnoszących się 
do tego rodzaju dzieci, oraz wezwania nauczycieli 
do zgłoszenia się na ochotnika do pracy w przy- 
szłym zakładzie. Nanczyciele ci będą wysłani ko- 
sztem gminy na studya za granicę, Dzieci umyslo- 
wo upośledzone, a do uczęszczania na naukę co- 
dzienną w szkołach ludowych obowiązane, SĄ 
kamieniem u nogi nauczycielstwa, bo tamują pra- 
widłowy bieg nauki. Umieszozenie dzieci moralnie 
zaniedbanych i umysłowo upośledzonyeh razem z 
dziećmi zdrowemi stanowi dla tych ostatnich wiel- 
ką krzywdę. A 

W dużych miastach zawsze znajdnje się mnó- 
stwo pijaków, a dzieci pijaków s} zawsze czy to 
apileptykami, czy kretynami, czy idy otami, — w ka- 
Żdym razie sa umysłowo upośledzone. Niezbędne 
więc są dla nich zakłady, w którychby w odoso- 
bnienin od dzieci zdrowych mogly pobierać naukę, 
odpowiednią do ich niskiego unyslowego rozwoju. 
Na zachodzie Europy, wszędzie jnż w wielkich 
miastach są takie zakłady, u nas zaś brak czegoś 
podobnego dawal się dotkliwie ończuwać. „To też 
powzięra przez Radę szkolną okręgową mysl wita- 
my z zadowoleniem i uznaniem. 

Dwóch uczniów Iwowskich szkół średnich 
Gdwieziono tymi dniami do zakładu prof. Bujwida 
w Krakowie. Jednego z nich Jana Jarosza, pokąsał 


wściekły pies we wsi Reczychach w pow. rude- 
ckim, gdzie Jarosz bawil u ojca swego na  Świę- 
tach; drugiego, syna ogrodnika miejskiego, zamie- 
szkałego koło rogatki stryjshiej, pokąsał pies 


wściekły, który się przyplatał z jakiejs wsi okoli- 
cznej. 

Konkurs ua posadę 1rachmistrza z roczna 
płacą 1600 kor. i dodatkiem aktywalnym w kwo- 
cie 200 kor. rocznie, rozpisuje Wydział powiatowy 
w Horodence. Podania do końca stycznia. 

.  /W sprawie katastrofy osypania się góry 
piaskowej obok rogatki Zielnnej wdrożył magist- 
rat dochodzenia dyscyplinarne, ponieważ okazało 
się, że przedsiębiorca i dziorżawca góry kopał pia- 
sek bez konsensu i bez nadzoru fachowego. Winę 
calego wypadku ponosi podobno urząd budowniczy 
miejski, względnie jego obecny szef. Gdy mianowi- 
cie inż. Tolloczko ż powodu Srożącego i niebezpie- 
czeństwa kazał górę zamknac, radzca Gorecki, szef 
urzędu budowniczego, skutkiem interwencyi radnego 
miejskiego p. Selileyena, kazał isunąć  pilnująca 
góry straż policyjną i w ten sposób dopuścił do 
tego, iż potajemnie, bez płtnów, kopane górę w 
dalszym ciągu. 

i Z Filharmonii nam komunikują: Jednom z 
ważniejszych wydarzeń w światku muzycznym Dwo- 
Wwa będzie koncert światowoj slawy tenora Eryka 
Schmedesa, który odbędzie się dnia 1l-go b. m. w 
sali Filharmonii. W program tego koncertn wcho- 

2l cykl z oper wagnerowskich: Lohengrin, Mel- 
Stersinger, Walkirya. Koncert zaciekawił szerokie 
sola miasta naszego — kasa Filharmonii sprzedała 
jua znaczną część biletów ten interesujący 
koncert. 

„ W Czytelni katolickiej. (przy ul. Czarnie- 
ociego 1. 1. II p.) wygłosi we czwartek dnia 10 

s ia b. r. o godz. T'/, wieczorem odczyt pan 

sam, ka zganowski 0 „religii i religijności”, tęn 
4 ry niedawno wygłosił w klubie angielskim, 

w języku angielskim, a następnie w salonie hr. 
Anny Wolańskiej. Po odczycie odbędzie się zape- 
wne dyskusya, prawdopodobnie dość ożywiona. 


UJ 


Bezstronny głos niemiecki w sprawie 
| poiskiej. Dziennik wiedeński Neues Wiener Jour- 
nal, w sprawach polskich zajmujący zawsze życzli- 
we nam stanowisko, ogłosił w numerze niedzielnym 
artyknł wstępny, zatytułowany: „Weder ehrenvoll, 
noch gesund“, a poświęcmiy rozpatrzenin zakoń- 
czonego właśnie procesu milosławskiegn. 

„Polityka polska rządu niemieckiego, — pisze 
wspomniany dziennik —— doznała nowej porażki: 
Bezstronność wyroku sędziowskiego rozbiła w puch 
sztucznie skonstruowane oskarżenie polityczne... 
Proces przeciw panom Kościelskiemu, Chrzanow- 
skiemu i innym osobom, skończył się uwolnieniem 
oskarżonych, przyczem opatrzono wyrok w takie 
umotywowanie, 2e równa się ono jurydycznemu i 
nioralnemu aktowi oskarżenia przeciw samym 
oskarżycielom. (dzie szukać tych oskarżyciel:, co 
do tego nie może być Żadnej watpliwości: — wśród 
władz pruskich, które, idac za podszeptem z Berli- 
na, mprawiają ową politykę antipolską, która na 
czystej tarczy herbowej Niemiec stanowi ohydną 
piamę*, 

Omówiwszy w krótkich a dosaduych słowach 
ujawnioną podczas procesu kłamtiwość i bezsenso- 
wność aktu oskarżenia, A. M. Journal tak pisze 
dalej: 

„Ale, niestety, nie zawsze rozbija się niemie- 
cka polityka antipolska o bezstronność sędziowską. 
W walce przeciw dzieciom polskim mieli sętlziowie 
pruscy smutna odwagę obrabowaniu ojców i matek 
dzieci z ich praw rodzicielskich, ponieważ dzieci 
ich chea modlić się w języku ojezysty:n, ' a nie w 
niemieckim, W rozwiązanym parlamencie niemie- 
ckim bartarzyństwo to, którego nawet w liosyi 
nie stosowano nigdy wobec dzieci polskich, zostało 
napiętnowane dosadnie zwróceniem uwagi na tv, źe 
nawet dzieci Hererów w Afryco południowo-zaclio- 


niej, w które z tylonia ofiarami w mieniu i krwi 
niemieckiej wszczepia się kulturę chrześcijańską 
(jeżeli tylko w ogóle w odniesienin do tych zdo- 


byczy kolonialnych może być mowa o kulturze i 
chrystyaniżźmie), Żenawet — powtarzamy — dzieci 
Hererów mogą bez przeszkody inodlić się w języku 
vedzinnym. 

„Dalecy od tego, abyśmy cheieli omawiać pe- 

wne przeciw rządowi pruskiemu skierowane ten- 
dencye Polaków, — uważamy, jako pismo niemie- 
ckie w Austryi, za nasz obowiązek zwracać nie- 
ustannie uwagę na szkody, jakie polityka pruska 
w sprawach polskich wyrządza imieniowi niemie- 
ckiemu. Każdy Niemiec musi się rumienić, gdy 
widzi, że naród poetów i myślicieli sam wystawia 
na szwank swą sławę i dobre imię, przez prześla- 
dowanie dzieci polskich i procesy polityczne, które 
wiele mają podobieństwa z uprawianemi przez 
rząd rosyjski sztnczkami. 
A „Oczywiście, nie ulega prawie wątpliwości, 
20 obecną, polityką w Prusach zapisać należy na 
konto rządów osobistych, pomimo, iż Bulow zape- 
wniał w swej nieszczęśliwej mowie programowej 
wyborczej, że takie rządy osobista nie istnieją. 
i chociażby nawet znaleźli się obrońcy tej etyki 
politycznej, która głosi, że eel uświęca środki, a 
powodzenie jest Jedyną miarą przy wyborze taktyki 
politycznej i żato powodzenia usprawiedliwia także 
brutalność — to i tacy nawot obrońcy takich po- 
glądów i zasad z pewnością w duszy sami potę- 
piają politykę polską rządu. 

„W parlamencie wiedeńskim użył przed lety 
jeden z posłów, chlop polski, Orzechowski, wyra- 
żenia, które stalo się przysłowiowem. Mówił on o 
polityce, która „nie jest wprawdzie zaszczytną, ale 
za to jest zdrową”. Otóż, jeżeli wyrażenie takie 
może mieć zastosowanie do polityki, to użyć go 
trzeba, gdy mowa o walce rządu pruskiego przeciw 
Folakom. Zaiste, nie zaszczytną bynajmniej jest 
taka walka, ale także jest ona z gruntu niezdrowa, 
bezowocna, bardzo kosztowna, a w dodatku końca 
jej trudno przewidzieć. 

5 Usiłowania, aby ciągłemu rozwijaniu sią na- 
rodowości polskiej, która dzisiaj stworzyła sobie w 
zaborze pruskim silny, przedsiębiorczy i finansowo 
tęgi stan Średni, przeciwstawić jako zaporę, wyku- 
pno ziemi polskiej —— skończyly się znpełnem fia- 
skiem. Za drogie pieniądze wykupuje Niemiec zie- 
mię z rąk polskich po to tylko, aby po pewnym 
czasie z uczuciem zadowolenia i ulgi odsprzedać ją 
znowu Polakowi. tanu tego nie zmieni najsilniej- 
sze choćby poparcie moralne i materyalne ze stro- 
ny rządu pruskiego. Tak, nie zmieni, bo środek na 
wynarodowienie i wywłaszczenie tak silnie uswia- 
domionej i w dodatku ekonomicznie silnej narodo- 
wości, jak Polacy w zaborze pruskim - — nie istnieje. 

„Ale nim przyjdą tam do tego przeświadcze- 
nia, podatnicy pruscy dużo jeszcze wydadzą pienię- 
dzy na eksperymenty rządowe w tym kierunku, bo 
oto zajowiedziano właśnie w Prusach nowe przed- 
leżenie antipolskie, które będzie miała na celu 
wzmocnienie wyczerpanego zupełnie funduszn na 
cele kolonizacyjne. Oczywiście, jest to znowu po- 
trzeba narodowa, która niezawodnie zachęci libera- 
łów do tego, aby uchwalić obok pieniędzy na kolor 
nie, wojsko i flotę — także pieniądze na hakatę i 
politykę antipolską. Po znanym liscie agitacyjnym 
Biilowa Jost to zupełnie pewne, bo czyż hasło rza- 
du nie brzmi teraz: Przeciw centrum, socyalnej de- 
mokracyi, Welfom i Polakom!“ y 

Wywody swoje kończy N. 
słowy: 
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„Wyrok uwaluiający w procesie gnieżnień- 
skim dotknął niezawodnie bardzo przykro owe wy- 
sokie sfery berlińskie, gdzie zainaugurowano poli- 
tykę obecną antipolską. Ale zaiste, nie jest to i 
nie będzie nstatniem rozczarowaniem dla tych wy- 
sokich sfer w walce, która ani zaszczytną, ani zdro- 
wą nazwaną być nie może i nie jest... * 

Ludzie niewybrednego gustu. W Strzemie- 
Szycach odbywały się zaręczyny Antoniny Porqb- 
skiej z niejakim Ńznicerem. Na uroczystości tej b. 
becnyeli było sporo gości, a wszyscy gęsto prze- 
pijali wódką „szwareowaną*, nabytą n niejakiego 
Masalskiego. Po wypiciu kilku kieliszków biesiad- 
nicy poczuli okropne boleści, Krzyki rozpaczliwe 
rozlegały się daleko, a przybyli sąsiedzi i znajomi 
stali bezradni, patrząc na mękę biesiadników. We- 
zwana pomoc lekarska też wiele zdziałać nio ma. 
gla, glyż, jak się okazalo, goście raczyli się spi- 
rytnsem  denaturowanym. Wśród strasznych mę- 
czarni zmarła narzeczona, Antonina ]'orębska i sze- 
sciu chłepów; ze Śmiercią walczą: narzeczony i trzech 
chłopów. Oszust i sprawca otrucia, Masolski, do- 
wiedziawszy się o zajściu, umknął za granicę. 

Fabrykanci szkła w Czechach uchwalili 


| podwyższyć jego cenę o 20%- 
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Zabójstwo z zemsty. Trzəoch chłopów x 
hniaża w pow. śniatyńskim: Hryciuk, Gawryl- 


ka: i Ferbej, ukradli ze spławów na Czeremoszu 
kloc, a jeden z nich zrobił sobie z tego kloca žu- 
rawia do studni. W jakiś czas potem Hrycink po- 
kłócił się o coś ze swymi towarzyszami i doniósł 
żandaimeryi o popełnicnej przez Gabrylezuka i 
Ferbeja kradzieży, sicie zaś podał na świadka, 
i W sobotę ubiegłą wieczorem zeszli się przypadko- 
|wo wszyscy w karczmie. Oskarżeni, gdy sobie już 
dobrze podpili, wszczęli kłótnię z denuncyantem, 
poczem powalili go na ziemię i dopóty kopali no- 
| gam, deptali po nim i bili go polanami, dopóki 
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PRZEGLĄD z dnis 10 Stycznia 1907. 
nie wyzionął ducha, Zmarły zostawił żonę i troje 
dzieci. Zabójców odstawiła już żaudarmerya do 
więzienia śledczego w Śniatynie. 

Wyrodni rodzice. 5ekcya zwłok dokonana 
na zmarlym przed kilku dniami czteroletnim Ole- 
sin OQpalińskim, nieślubnem dzieckn Anieli Debrań- 
skiej, wykazała z całą stanowczością, że dziecko, o 
którego podejrzanej śmierci donieśłiśmy przed paru 
dniami, zmarło rzeczywiście skutkiem straszliwego 
obchodzenia się z niem matki i ojczyma, Eliasza 
Debrańskiego, dozorcy domm przy ulicy Kutkowej 
29. Oboje oni katowali biedne dziecko i morzyli je 
głodem: a nadto wykazała sekcya, że na dziecku 
popelniono zbrodnię zabójstwa przez tępy raz w 
glowę, który spowodował krwiotok śródezaszkowy. 

Temperatura dnia 7 stycznia o godz. T-mej 
ranw wynosiła: w Galicyi zachodniej 0, we 
Lwowis - w Tarnopolu —10, w Czerniowcach 

14, w Wiednia -+-3, w Salcburgu -+ 1,w Gracu 
— i, w Pradze + 2 


es 
2A 


2, w Tryešcie — Í, w Abbazyi 
-+ l, w Ragusie + 6, w Budapeszcie —l, w 
Berlinie -- 3, w Hamburgu ~ 3, w Monachium 


-- 1, w Zurychu -} I, w Genewie + 2, w Lugano 
+11, w Anglii «+6, w Paryżu —1, w Biarritz 
-410, w Nizzy -| 2, w półuocnych Włoszech —3 
we Florancyi — S, w Rzymie -- l, w Neapolu 
+ 4, w Palermo -4- 6, w Madrycie 0, w Sztok- 
hobwie -— 5, w Petersburgu — 6, w Wilnie — 4, 
w Warszawie —-1, w Moskwie —14, w Kijowie 
—4, w Odessie —- D, w  Serajewie —6, w Bel- 
gradzie —ł, w Bukareszeie 2, w Sofi —5, 


, 


w Konstantynopolu +6, w Atenach 4 9. (Tam- 
poratura według Celsiusza j. 
Zmarli. W Rawie Ruskiej zmarl wczoraj 


notarynsz tamtejszy, Tadeusz Jarosz, założyciel i 
prezes miejscowego Sokoła. 
Stan powietrza. T. o g. (-ej rane — 7 R. 
w poll— 2 R. Bar. 772, Spada. Do połndnia slo- 
necznie. po południu śnieg, 
Przed cbrazem modernistycznym. 
Profesor szłuk pięknych. Ależ panie, ten o- 
braz, to ui pies ni wydra! 
Malarz. Bo też to jest las, panie mecanasie. 
Z albumów panieńskich. 
Przy talerzach łyżki, przy nożach widelce, 
Nie zapomnij Kiziu o twojej Adel ce. 


Korespondencya Administracyi J. W. P. 
Stonawski w Wojtkowej. Prenumerata opłacona do 
BI marca b. r. 

Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz lszy 
„Żażarly automobilista,“ krotochwila K. Kraatza.—. 
We czwartok „Samson i Dalila,“ opera Saint- 
Baensa. — W piątek „Zażarty automobilista.“ — 
W sobotę popołudniu „Betleem polskie“ Lucyana 
Rydla” wieczorem o goda. 7 „Lohengrin,“ opera 
Wagnera. — W niedzielę popołudniu „Pani Wa- 
lewska”, wieczorem „Słodka dziewczyna.“ — W po- 
niedziałek „Zażarty automobilista“. — We wtorek 
po raz pierwszy „To coś!* operetka Wiktora Leo- 
na i Leona Steina, muzyką K. Weinhergera. — 
We srodę po raz pierwszy „Moralność pani Dul- 
skiej,“ tragikomedya koltuńska Gabryeli Zapolskiej. 

Filharmonia lwowska. We środę 16 stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego śpie- 
waka opery wiedeńskiej. 

Repertuar teatru krakowskiego. We czwar- 
tek „Kandida“. — W piątek „Tamton“ Maskoffa. 
W sobotę „Aszantka* Perzyńskiego. W nie- 
dzielę popołudniu „Betleem polskie* Rydla, wieczo- 
rem „Moralność pani Dulskiej“. 

Colosseum Hermanów. Qu 1 do 15 stycznia. 
„Les 6 Jniernals,* najpiękufszy sekstet damski, 
„Erères Skremka,* niezrównane igrzyska ikaryj- 
skie. — „Podwójna pomyłka,“ farsa w 1 akcie. — 
Julian Kratochwill, b. artysta teatru miejskiego.— 
11 nowości! W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia: o godz. 4 i 8. 


zz s 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń 7 stycznia. 

(Z.) Powszechnie spodziewano się w sferach 
finansowych, że zaraz po Nowym Roku, gdy 
skończy się kolosalne zapotrzebowanie gotówki, 
stopa procentowa na głównych rynkach mię- 
dzynarodowych zostanie zniżona. Tymczasem 
minął juź tydzień, a zarówno w Berlinie jak i 
w Londynie obowiązuje wciąż niesłychanie wy- 
soka stopa eskontu 77, i G%,. Wedle dzisiej- 
szych za$ informacyi, jakie nadeszły z obutych 
miast, nie zanosi się na to, ażeby w  najbliż- 
szych dniach nastała pod tym względem jakas 
zmiana ua lepsze, gdyż zarząd banku niemie- 
ckiego tylko w takim razie gotów jest zmiżyć 
swoją stopę procentową na G'%,, jeśli bank an- 
gielski zniży swoją na 5% — tymczasem, jak 
donoszą z Londynu, sytnacya banku angielskie- 
go znów pogorszyła się, gdyż duże transporty 
złota odeszły do Brazylii 1 Argentyny — wobec 
tego dyrekcya nie myśli zmiżać 6%, stopy. 
Wiadomość ta wywarła i na tutejszej gieldzie 
niekorzystne wrażenie. 

Tylko w akcyach kolei prywatnych utrzy- 
mywala się i dziś spekulacya zwyżkowa. Z ro- 
kowań bowiem, jakie prowadzi rząd z koleją 
Połuduiową w sprawie przeprowadzić się mia- 
jących na niej inwestycyi, okazuje się jakie 
trudności przedstawia dla padistwa ta sprawa, 
to też coraz bardziej stwierdza się w sferach 
finansowych przekonanie, że rząd będzie teraz 
ze zdwojoną energią dążył do upaństwowienia 
wszystkich kolei prywatnych. 

Prowadzone od dłnższego czasu pertrakta- 
eye między rządem, a tutejszymi wielkimi ban- 
kami w sprawie założenia banku exportowego 
rozbiły się. Zdaje się, że rząd będzie się teraz 
starał w inny sposób popierać eksport, a mia- 
nowieie przez subwencyonowanie tych przed- 
siębiorców, którzy zdecydują się założyć i utrzy- 
mywać magazyny wyrobów austryackich w 
krajach zamorskich. . 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia S stycznia 1904 r.) — 
Na gieldzie wiedeńskiej usposobienie jest spokoj- 
ne, a obroty niewielkie; w Peszcie przy niedosta- 
tecznem zaofiarowaniu panuje tendencya mocna, 
zwłaszcza co do żyta i owsa. Ponieważ zaś gielda 
peszteńska Jest poniekąd dla naszych stosunków 
miarodajną, przeto i targ dzisiejszy na Kleparzn 
odbył się w zupełnie podobnem usposobieniu, a ce- 
ny się utrzymały. Ruch nasienny juź się rozpoczął, 
w szczególności poszukiwaną jest koniczyna czer- 
wona, której omłót zawiódł pod względem jakości, 
jakoteż ilości oczekiwania rolników. Gatunki wy- 
borowe są rzadkościa i uzyskują ceny wysokie, 
Natomiast widocznym jest urodzaj koniczyny bia- 
lej, jakość jednak prezentowanych prób zostawia 
wiela do Życzenia. Tymotka osięga ceny wysokie, 
przeważnie zanieczyszczona Jest kanianką, 

+ Sprzedawano : pszenicę bialą od 845 do 8:55 
koron, czerwoną od 8'30 do 8:45, żyto od 67O do 
TOS, jęczmień od 6:70 do 4:60, owies od 7:40 do 
8:05, groch zwykly od 9:75 do 10:50, groch Victoria 


do 12:00 do 13:00, 

—'— do -, wyka nowa od Q*— do 0—, bobik 
od 0— do 0—, kukurudza stara od 0:40 do 0:09 
nowa od 6:20 do 6:40, Cinquantino od 7:00 do 
D25 do 545, rzepak od 15:05 dlo 16:00, koniczyu 
nasienna czerwona od 55— do 70'—, 
33-— do 45:-—, tymotka od 23:— do 26:—. Wszyst- 
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Wiedeń. W Sejmie dolno-austryackim to- 
czyla się wczoraj dyskusya nad sprawami 
szkolnemi. -— Socyalista p. Seitz atakował po- 
litiykę stronnictwa chrzescijańsko - społecznego 
na polu szkolnictwa. — Namiestnik hr. Kiel- 
mansege, oraz p. Gessmann bronili objekty- 
wnego postępowania władz szkolnych, po- 
czem sejm przyjął wnioski przedłożone przez 
komisyę. 

Sejm dolno-austryacki uchwalił wniosek, 
aby gminie miasta Wiednia oddać dochód z 
podatku konsumcyjnego w obrębie miasta, ora 
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Teheran. Szach perski wmarl wczoraj o 11 
w nocy. Urzędowo dopiero dziś o 9 rano wia- 
domeść tę ogłoszono. 


Kadyks. Dwa krążowniki 


hiszpańskie i 


T40, otręby pszenne od 5:00 do 5:25, żytnie ol | jeden torpedowiec odpłynęły dziś do Tangeru. 


i Londyn. Do Times donoszą z Tangeru, że je- 

(z zolnierzy Rajzulego doniósł koresponden- 
towi, iż po stronie Rajzulego pod Zinat walczyło 
tylko Gö ludzi, z których 8 padło, a 5 zostało 
zianionych. 

Tokio. Czlonkowie partyi rządowej uchwa- 
lh domagać się w parlamencie zaprowadzenia 
państwowego monopolu cukru. 

Petersburg. Dzisiaj o godzinie 9 rano za- 
bito strzałami rewolwerowymi naczelnego pro- 
kuratora wojskowego Pawlowa. J 


= 
ALBERT SZKOWRON. 
lwów Pee Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 stycznia, Br. H. Chri- 
atiani z Dębiey. J. Jurewicz z Rosyi. B. Jarosie- 
wicz z Tarnopola. P. Madeyski z (Grajów. J. Wa- 
chowicz z Dawidkowie. P. Niwieki z Bortnik. W. 
Strzeleccy z Nowoszyc. E. Obertyński z Odnowa. 


aby tak samo postapił rząd we wszystkich im- | Dr. Alma z Wiednia. P. Biederman z Borysławia. 


nych gminach w Austryi dolnej. 

Z kolei weszła na porządek dzienny spra- 
wa utworzenia godności drugiego wieemarszu!- 
ka. Zabrał wtedy głos hr. Freudenthal i o- 
świadczyl imieniem większej własności, że ona 
przez absentowanie chce uniemożliwić sejmo- 
wi głosowanie nad tę sprawą, gdyż propono- 
wana ustawa mogłaby dać rządowi prawa, któ- 
re móglby wyzyskać nie w interesie kraju, ale 
w iuteresie swoim. Po tem oświadczeniu po- 
słowie z większej własności wyszli z sali, a 
marszalek stwierdził, 1% wskutek tego nie 
ma w sali kompletu, koniecznego do załatwie- 
nia tej sprawy. — Na tem posiedzenie zam- 
knięto. 

Wiedeń. Ministerstwo rolnictwa wystosowa!o 
do dyrekcyi domen i lasów, oraz dyrekcyi dóbr 
grecko-oryentalnego bukowińskiego funduszu reli- 
gijnego rozporządzenie w sprawie paszy. Minister- 
stwo wzywa wspomniane dyrekcye, aby przy ró- 
wnoczesnej pieczy o interesy lasowe, zastanowiły 
się nad sposobem przyjścia z pomocą krajowej ho- 
dowli bydła w większej niż dotychczas mierze. 

Wiedeń. Dla kontroli dostaw wojskowych 
aktywowano w ministerstwie handlu osobny de- 
partament, którego kierownictwo powierzono 
radcy sekcyjnemu Stankiewiczow!. 

Rzym. Pewne indywiduum rzuciło do ko- 
szar straży miejskiej pudełko, napełnione pro- 
chem. Nastąpiła eksplozya, ale nie wyrządziła 
szkody. Jndywiduum owo ujęto; nazywa się ono 
Mounarell. Był on Już raz skazanym przez sąd, 
a oprócz tego internowanym w zaksadzie dla 
obłąkanych. 

£erlin. Germania donosi, że zaniechano do- 
chodzeń przeciw naczelnikowi biura Wistuko- 
wi o wydanie aktów urzędowych. (Chodzi, jak 
wiadomo, © posła Korłantego, któremu w celu 
uniemożliwienia kandydatury przy zbliżających 
się wyborach, wytoczono śledztwo o wyłudze- 
nie od urzędników tajnych aktów urzędowych 
i robienie z nich użytku w parlamencie. 
Przyp. Tied.) 

Kolonia. Do Kolmische Zig. donoszą z Rzy- 
mu, wbrew wiadomościom innych dzienników, że 
Papież nie polecił czynić jakichkolwiek kroków, 
aby go zaproszono na konferencyę pokojową w 
Hadze. 

Paryż. Ze strony katolickiej donoszą. że skon- 
fiskowane w seminaryum w Wersalu papiery war- 
tościowe pochodzą z legatów, są niepozbywalne i w 
przeważnej części przeznaczone są na msze św. i 
stypendya. Podana suma zresztą jest przesądzona. 
Dzienniki katolickie piszą, że wartość skonfiskowa- 
nych w Wersalu walorów wynosi 1,200,000 fr. 

Teheran. Stan zdiowia szacha budzi bardzo 
poważne obawy. Sądzą, że szach nie przeżyje dzi- 
siajszej nocy. Ministrów powołano do pałacu. 

Teheran. Rabusiów, którzy napadli na nie- 
mieckiego sekretarza legacyjnego br. Ruchthoffena 
i na dra Schrilza, wyśledzono i aresztowano. Będą 
powieszeni. 

(Depesze popoludniewe). 

Warszawa. W niedzicłę odbędzie się ogol- 
ne zebranie członków stronnictwa „polityki 
realnej”. Omawiane będą sprawy wyborcze, 
oraz kwestye polityczne, z jakiemi posłowie pol- 
scy spotkać się mogą w dumie państwowej. 

Utworzyło się nowe stronnictwo „żydow- 
ska grupa ludowa*, obejmujące całe panstwo. 
Organizatorami są byli posłowie Winawer i 
Ostrogorski, oraz Hessen, IXuliszer i inni, a 
haslem stronnictwa jest walka o prawa oby- 
watelskie żydów, oraz zwalczanie programu po- 
litycznego syonistów. 

Onegdaj odbyło się pod przewodnietwem 
Aleksandra Świętochowskiego organizacyjne po- 
siedzenie sekcyi oświatowej.."Tow. kultury pol- 
skiej. Uczestniczyło 150 osób. Powzięto nastę- 
pujące uchwały: 1) zakładać szkoly i przyczy- 
niać się do powstaws'nia nowych zakladów c- 
światowych, 2) utworzyć muzeum szkolne, 3) 
zakładać biblioteki. stało i ruchome, 4) założyć 
seminaryum dla kształcenia nauczycieli dla 
analfabetów, 5) rozpowszechniać wydawnictwa 
oświatowe, 6) urządzać zjazdy w sprawach kul- 
ture polską abchodzących. 

Władze rządowe w gub. siedleckiej zamy- 
kają szkólki, założone przez Macierz szkolną. 
Zamknięto już szkoły początkowe w Losicach, 
Szpekach i Konstantynowie, oraz w 4 gminach 
na północ od Huszlewa. Świeżo założonych 
szkółek w 5 wsiach parai huszlewskiej jeszcza 
nie zamknięto tylko dlatego, że jeden z człon- 
ków miejscowej Macierzy zapewnił naczelnika 
powiatu, iż ma poręczenie gubernatora siedlo- 
ckiogo, iż otwarcie i prowadzenie tych szkółek 
odbywać się będzie bez przeszkód ze strony 
administracyi. 

Kijów Onegdajszej nocy nieznani ludzie 
napadli na urząd gminy łotkowskiej w pow. 
ostrowskim, zabili jednego strażnika, zranili 
dwa karabiny z ładunkanii. 

Emigracya żydów wciąż wzrasta we wszy- 
stkich trzech guberniach  poładniowo-zacho- 
dnich. 

Łódź. Utworzył się tu komitet robotni- 
czy z przedstawicieli wszystkich partyi celem 
niesienia pomocy robotnikom pozbawionym 
zajęcia. 

Na ulicy Sredniej nostrzelono robotnika 
Adamczyka, na ulicy Suwalskiej zraniono ja- 
kiegos drugiego robotnika. 

Fabryki Geyera i Oessera otrzymały zna- 
czne zamówienia i rozpoczęły pracę, pierwsza 
na B zmiany, druga na 2. Dzięki temu wielu 
robotników znajdzie zajęcie. 


śmiertelnie drugiego, oraz zabrali pieniądze i| Do 
| 


| DoKrekowa 8.25, 12.45, 2.45, 1.05%, 8.86, 6.95%, 11.00% 
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P. Mandlowa z Tarnopola, Dr. Ambhroziewiecz z 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restuuracya. Poj do śniadań. 

delikatesy. 

Przyjechali dnia 9 stycznia. J. Krzysztofo- 
wicz z Artasowa. K. Lewicki z Drohobycza. F. 
Paar z Jaworowa. T. Rajssz Janowa. L, Janowska 
z Tysowie. G. Kowach i G. Messner z Budape- 
sztu, 5. Cięglewiez z Jasła. R. Męciński z Mikola- 
jowa. L. Tanber z Przemyśla. J. Porycki z Buka- 
czowiec. M. Piotrowski z Warszawy. R. Ochocki z 
Kalinowszczyzny. F. Cieńska z Jabłonowa. K. Su- 
limirski z Borysławia. K. Jaroccy z Petersburga. 
Z. kr. Olizarowie z Rosy. F. Rauch z Starejsoli. 
A. Czajkowski z Pietniczan. A.'Krajewski z Olla- 
dowa. Ń. Dziczek z Rawy Ruskiej. P. Piskorski z 
Nastarowa. S. Wein z Lipska. M. Matczyński z 


Wszelkie wina i 


Warszawy. S. Myszkowski z Hruszowice. R. Lewan= 
dowscy z Korczówki. 
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ta nie pochodzi od  Redakcyi, ż 


VA 
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nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


i obrońca w sprawach karnych 


Adwokat krajowy i 
Dr. Gustaw Yrybalski 


przeniósł kancelaryę do Lwowa ul. Kopernika 22. 


Toleron 860. 


rosie wygranych 


zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dla 
tego nieodzownem jest dla każdego właściciela losu 
lub papieru wartościowego zaabonować polską ga- 
zote losowań 
HT PS a 

„WA BZEBJA A“ 
której prenumerata wynosi tylko Kor. 3.40, a na 
prowincyi K. 3.60. 

Dom bankowy A. Schellenberg i Syn 
Lwów, Karola Ludwika 1. 


Wiedeń 9 stycznia. (Gielda towarowa). 
Jukier 20:15—20:25 (stale). — Spirytus 40:00— 
4040. (Tendencya stała). — Nafta galicyjska 
ofz zmiany. 


okił m -.L Mak AZ 1 Moba 1 sry 
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Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeù O stycznia. 
z*/, renta rosyjska na r. 1907 85:70, 
Warszawa. Listy zastawne 4, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 


skiem 88.50. Listy zastawne 50%/, m. Warszawy — 
89:00, 


takież 


4:/,0/,—83.00. 


TEN 


N AASEN a a aT 


wów 9 stycznia. (Z izby handlowej). 

Obiiczewe w walucie koronowej. 

Akeye za 100 K : Kolej gal Karola Ludwika po 
400 Koron do Kolej dworsko-Czem -Jaska 
po 460 kor. 576.— dlo 681.—. Banku hipotecznego po 
400 kor 57200 do 58900 Akcye garbarni w Rzeszowie 


po 40 kor. -- do — —. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 85)— do 400—: Banku dla 


nhandiu i przemystu po 400 k. 160 — 

Wris z”=tamno za 100 K.: Banku hipot. galie. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 41120 
£ i pół proc. los. w 50 lal 1006U do 10120. 4 proc. los. 
w 60 lat 97:50. do 98-20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 16000 do 10170. Banku kraj. % proc. los w 57 lat 
98.10 do 98 80.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. il ẹmi- 
sva) 9880 do 0000, 4 proc los w 41 i poł latach 9:80 
do —.—, 4 proc. los w 26 lat 9820 do 9590. 

4kilui za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 60—100'320. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do ——. Kom. Banku kraj, 4*40/, (3-ej emisyi) 100.70 do 
10140 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 8750 do 9820. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. do —.— 4 jr c. z 1898 r. 9300—9870, mia- 
sla Lwowa é proe 9600 do 9670, 4%, bez podatku 
(konwcrs.) 9310 98.80, 

Munotr. Dukat cesarski 11:26 do 11:42. Napoleon- 
dor 19:04 do 19:25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 2000. 100 marek niemieckich 11740 do 117 90 

REC PETOTENIZNA RTU TWWE"TAVWTE 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1908 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 
Pszychedzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31%, 1.30, 6:40*, 5.50*, 8-45, 5.26, 9.80% 
Z Rueszowa: 10.85. 
Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.20, 

G.Ń', 10,80% 
Z UER gi ne Polzamose: 2.05, 7.09. 11,25, 5.25, 

10.12*, 
Z Czerniowiee: 18.204, 1.40, 6.10, 5 45, 9.05", 
2 Kołomyi: 10. 5. 
Ze Stanisławowa: 8.05. 
Rawy i Soksxla: 7.50. 
Jaworowa: 8.13, 4.87. 
Sambora: &.i5, 1.50, 9.20%. 
4 Ławocsnego: 7.29, 11.50, 10.50*. 
z Taebli: 8.50. 
«« Bełzea: 4.50. 

OQOdoelieodzą ze Lwowa: 


T 


z 


i De Bressowea: 4.06. 

Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.217, 
6.15%, 9,50%, 

Podwołaczysk z Podsamoza: 2.36, 6.86, 11,16, 6,87% 
10.H*, 

Czerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Stryja: 11.80*. 

Rawy i Bokale: 7:25 . 

Jaworowa: 6.55, 6.00*. 

Sambora: 8.55, 4.15, 10.51%. 

Kołomyi i Zydaczowa: 3.30, 

| Do Przomyśla, Unyrowa: 1065€. 

| Do Łewocznego: 1.80, 2.80, 6.25%, 

| Do Błucz 10.45. 

Do Stanisławowa, Czortkowa Hnsiatyna: 9.10*. 

De Janowa 8.14. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literemi 
tłnstemi; pociągi nocne esnaczore są gwiazdką. Para 
nocna licsy się cd godz. 6 wieczór do 5 min 5% rano. 


| Do 
| 

| Do 
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Do 
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Do 
Do 
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Pan komisarz. 


Obrazek warszawski). 


Strach padł na wlascicieli domów i pla- 
cow w siódmym cyrkule warszawskim. Nastał 
nowy komisarz cyrkułowy. Każda zmiana ko- 
misarza lub innego wyższego funkcyonaryusza 
cyrkułowego, to nieprzyjemny wypadek dla 
podwładnych nm obywateli i rządeów domu, 
bo się ma do czynienia z czemś niewiadomem, 
a Pzytem to świeży koszt, świeże zabiegi i 
troski, gdyż każdy taki dygnitarz ma inne 
wymagania i inne sposoby zaspokojenia swych 
pragnień. Podwładni, miłujący pokój z cyrku- 
e, muszą studyować kaźdego nowego przy- 
bysza, muszą poznać jego zwyczaje, nawyczki, 
sposoby działania i slabostki, by po linii naj- 
mniejszego oporu trafić do jego serca I kie- 
szeni. 

Tymczasem w danym wypadku szczegól- 
ny strach padł na wszystkich właścicieli i 
rządców, bo nastal nowy komisarz, o którym 
szły poslachy, że na poprzedniem stanowisku 


nie brał łapówek, oraz, że to człowiek twardy, 


nieużyty antysemita 1 gwałtownik. Pierwsze 
kroki pana komisarza potwierdzały „opinię, o 
nim rozpowszechnioną; ledwo nastał, już zrobił 


objazd wszystkich rewirów, T. znalazi 
wszystko w największym nieporządkn, tu każe 
brakować. tam kanalizować, ówdzie bielić, 
kwestyonuje nawet chorągwie i lampki ilmi- 
nacyjne, w niektórych zaś miejscowościach i 
protokalarnie pociągnął do  odpowiedzialności 
obywateli na zasadzie pewnych przepisów poli- 


iP 


cyjnych, o których dawno już miano czas za- 
pomnieć, jednem slowem pan komisarz rozwinął 
energiczną działalność, która płoszyla sen z po- 
wiek drobnych, obdłużonych właścieli domów 
i rządców większych kamienie, ich opiece po- 
wierzonych. 

Nie wiedziano jak temu zaradzić. Kto to 
bowiem słyszał, by komisarz cyrkułowy nie 
bral. A tu zbiiża się ruski Nowy Rok, kiedy 
wszyscy lojalni obywatele w zamkniętych ko- 
pertach przesyłają komisarzom i ich pomocni- 
kom powinszowania noworoczne, poparte odpo- 
wiednimi biletami w stosunku do wielkości ka- 
mienie i rozmiaru poruczonych przez policyę 
inwestycyi w tychże kamienicach. Co tu robić 
z tym antysemitą, kiedy on nie bierze, kto się 
zresztą odważy wypróbować go i „wręczyć 
pierwsze lapowe, ho co do tego nio miano 
wątpliwości, że próbkę należy zrobić i że w prze- 
konaniach  najsumieuniejszych | czynowników 
mogą zajść zmiany, zwłaszcza jeżeli uzyskana 
wyższa posada daje możność otrzymania bar- 
dziej tentnującej łapówki. odpowiednio podwyż- 
szonej. 

Zaczęto wlecować i obradować, mimo, że 
to był czas kiedy takie zebrania wiecowe gru- 


bo narażały nczestników, ale cóż nie robi 
strach przed niewiadomym nieprzyjacielem, 
którego ziość i którego wymagania mogą być 


bezdenne ? Wiecowano więc... kilkakrotnie wy- 
bierani delegaci, którzy pierwsi mieli w dniu 
noworocznym wręczyć  kornisarzowi kolentę, 
cofnęli się i stanowczo mandatu przyjąć nie 


ı chcieli, aż wpadło się na pomysł; pani Salomea 


- 


EUNUNDA 


PRZEGLĄD z dnia 10 Stycznia 1907. 


dnomyślnie uchwalono, że ona pierwsza po- 
winna zanieść w dniu noworocznym kolendę 
komisarzowi «z życzeniami noworocznemi od 
gospodarza. Biedna Salomea, malutka kobietka, 
która po przedwczesnej śmierci męża, objęła 
po nim administracyę kilku kamienic, boryka- 
jąc się z tym ciężarem nad sily, mimo silnego 
charaktern. nie czuła się NA silach, by podjąć 
taką misyę, opierała się też energicznie 
przeciw narzuconemu sobie wyborowi. Ale cóż 
mogą słabe siły kobiece, wobec naporu tylu 
męskich kolegów, którzy, nuAywając najroz- 
miu.itszych argumentów, sięgnęli do ra dów 
biblijnych: „wszak królowa Estera narażała 
swe Życie, zjawiając się niewołana przed obli- 
cze małżonka swego Artakserksesn, wszak pię- 
kna Ruth położyła się obok Booza dla chwały 
i zwycięstwa Izraela“ i wreszcie przezwycię- 
żyli opór biednej kobiety, bo argument pro 
publico bono mustat trafić do jej przekonania. 

Nadszedł wreszcie gorący dzien Nowego Ro- 
ku. W cyrknle na Chłodnej zakotłowało się od sa- 
mego rana. Wszyscy rządcy domów zebrali się za- 
opatrzeni w powinszowania, suto podwatowane 
papierkami w kraju kurs mającymi, a między 
nimi blada, wylękniona Kapelmanowa. Wszyscy 
czekają na pana komisarza, który się jakoś spó- 
Źnia, snać wczorajszy w jeczór sylwestrowy za- 
trzymał pana komisarza trochę dłużej i odpo- 
czywa teraz jeszcze po trudach niedospanej no- 
cy. Ale nareszcie słychać uderzenie ostróg na 
korytarzu, potem charakterystyczne chrząkanie, 
robi się bea słychać wreszcie z daleka przez 
drzwi donośny głos dygnitarza, drzwi się otwie- 
rają, wszystko staje z „rukami po szwam”, ale 
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wycli, 
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również na maszynie, poszuknje ody: OWI zj 
dniego zajęcia w godzinach popoladuio E2 
w biurach aiwokackicr, w reda-' 
drogneryach.] 
Warunki skromna. Zgławuć se pod hito- 
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LN 
przyjmuje hołdy i Życzenia urzędników, gniewa | by szanownemu panu komisarzowi złożyć ser- 
się ua sekretarza i woła jednego ze stójkowy ch, | deczna powinszowania piśmienne i składa nie- 
stoją cego w drugim pokoju i wali mu taką bezpieczną kopertę. Twarz komisarza łagodnie- 
siarczy sta repremendę wobec calego personalu | je, zagląda w koperte, uśmiecha się łagodnie i 
i tak licznie zebranej publiczności, że po wszy- odpowiada : „Charaszo”. Jeszeze nie skończył, 
stkich aż ciarki przeciiodzą, a e? naszą |a już Kapelnanowa, która zlożywszy kopertę 
Salomea Kapelmanowa, drży jak liść osiki. powoli ku drzwiom się cofala, w tej samej 
Zły humor dygnitarza napełnia smutkiem | chwili za drzwiami się znalazła. Ta obstąpio- 
wszystkich delegatów : Salomea zes nika? piono ją ze wszystkich stron, wszyscy ząaczet- 
czach rezygnuje z zaszczytu i stanowczo zrzoka wienieni i rozgorączkowani pytają się, co się 
się poruczonej jej misyi. Gdy jednak komisarz stało? Co tak dlugo trwało? czy wziął ? Salo- 
wszedł do swego gabinetu i drzwi za sobą | Mea nasza glęboko odetchnąwszy, z rozpromie- 
zamknął, wśród obecnych bierze górę refleksya, nioną twarzą, po spełnionym czynie bohater- 
jednakowoż dziś jest pora, kiedy najbezpieczniej | skim na wszystkie te pytania odpowiada sakra- 
można wypróbować komisarza, nie ma rady, | mentalnym: „wziął“. 
spróbować trzeba i należy. Pani Salomea wcale 
już nie jest pytana, kilka silnych rąk ujmuje 
kobiecinkę, wnosi ją przed drzwi gabinetu i 0- 
tworzywszy je wpycha ją do pokoju, drzwi za 


Ciężar spadł z piersi obeenych, zrobil się 
straszny hałas, każdy zakrzyknął z ulga w ser- 
en: „wziąl*, „er nemt” i hasło to udzielał je- 
den drugiemu i szło ono przez izbę cyrkułową 


O wo, kając. do korytarza, z korytarza na podwórze, stam- 
Stało się, i tąd aż prawie na ulicę, gdzie stali najtrwo- 
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